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Skrzynka nie jest duża, ot po 
prostu opakowanie po starym 
adapterze, Tyle że wystarczy 
w niej miejsca na borki, nożyca 
ki, strugi, pędzle. dłuta oraz farby 
i kleje, na to wszystko co jest 
niezbędne do zbudowania slab 
ku, w miniaturze oczywiście. 

Pan Włodzimierz Dopke, ste¬ 
ward na „Darze Młodzieży", mo¬ 
dele robi jedenaście lat 2tym # że 
przerw p.isiwsze trzy lata niewiele 
z tej pracy wychodziło, Upór 
i niezwykła wprost cierpliwość 
doprowadziły wreszcie do tego, 
że pan Włodzimierz zaczął swoją 
flotę prezentować na wystawach 
w kraju i za granicą. 

A w roku ubiegłym zdobył 
pierwsze-miejsce w twórczości 
ludzi morza. 


To staromarynarskie hobby, 
jeśli się ma fantazję oczywiście, 
może doprowadzić nawet do za¬ 
warcia nieoczekiwanych znajo¬ 
mości i przyjaźni. Przed kilku laty, 
kiedy ,,Dar Pomorza" pruł fale 
Oceanu Atlantyckiego, pan Wło¬ 
dzimierz wrzuci! w te fale za lako¬ 
waną butelkę. Wewnątrz umieś¬ 
cił widokówkęz„Darem rj , na któ¬ 
rej napisał, że znalazca, jeśli się 
zgłosi pod podany adres otrzy¬ 
ma,,, model „Daru Pomorza" 
w butelce. Po jakimś czasie do 
mieszkania państwa Dopków 
przyszedł list z RFN, Jego auto¬ 
rem był Klaus Vogef, który butel¬ 
kową pocztę znalazł na wybrzeżu 
Danii. Oczywiście pan Włodzi¬ 
mierz natychmiast wysłał obie¬ 
cany model. Od listudo listu, i tak 
dzięki hobby nawiązała się przy¬ 
jaźń. 

Fot. Wiesława Mroczek 


T. Tek się prezentuje kolejny szkolny żaglowiec - tym razem „Dar 
Młodzieży" w butelce,,. 

Z. „ Dar Pom orzą " w ca tej krasie. Przy jego budo wre, która trwa ta oko¬ 
ło miesiąca, trzeba było wywiercić 127dziurek milimetrowym borkiem 
3 . Pan Włodzimierz Dopite ze swa/; m::: i-flotą żaglową 


Niecodzienna podróż 

* 


WROCŁAW (PAP). 6 paździer¬ 
nika ulicami Wrocławia przeje¬ 
chał niecodzienny wehikuł - 
wielka ciężarówka ,,TIR u" 
ł przyczepą wysoką na blisko S 
metrów, w której znajdowała się 
para dorodnych żyraf wyhodo 
wanych we wrocławskim ZOO. 
Przeznaczone są na eksport - do 
ogrodu zoologicznego w mieście 
Rhede w Republice Federalnej 


Niemiec. Ponadto w samocho¬ 
dach było - w specjalnych klat¬ 
kach - 6 niedźwiedzi brunatnych 
i 1 0 młodych pawianów z tegoro¬ 
cznego przychówku. 

We wrocławskim ZOO znajdu¬ 
je się największe w Polsce stado 
żyraf - & dorodnych zwierząt. Oj¬ 
cem wrocławskich żyraf jest 
Słynny „Przecinek" - urodzony 
w 1963 r. lk!) 


wać. Mama chociaż ma małe za¬ 
robki, ale stara się wszystko wy¬ 
kupić z kartek i talonów, chociaż 
to nie jest tanie. Jak dzieci Ida do 
szkoły to muszę posprzątać cale 
mieszkanie, ugotować obiad, 
zrobić pranie w każdą sobotę, 
dopilnować czy dzieci odrobiły 
lekcję, pomóc mamie w pracy, 
robić codzienne zakupy, Młodsze 
rodzeństwo po przyjściu ze szko¬ 
ły ma wyznaczony czas na rozry¬ 
wki i na prace domowe, 

B.K. z Budwit 


• Rękawiczki były znane 
i używane w Europie już w V wie¬ 
ku p.n.e. Wynalazek ten przejęli 
Rzymianie i Grecy od Persów, 

• Ojczyzną marcepana była 
Wenecja; już w XVI wieku zaczę¬ 
to go wyrabiać. 


• W średniowieczu, kiedy na¬ 
uka w krajach chrześcijaństwa 
zachodniego odbywała się w ję¬ 
zyku łacińskim, najważniejszym 
podręcznikiem szkolnym były 
tzw. donaty -gramatyka łacińska 
ułożona przez uczonego rzym¬ 
skiego, Donatusa, który żyl w IV 
stuleciu naszej ery. {kij 


Rodzina i ja 


MUSIAŁAM ZASTĄPIĆ MAMĘ 


Mieszkam na wsi, nie uczę się 
nigdzie. Pp ukończeniu 8 klasy 
moja mama ciężko chorowało 
i musiałam za stanowić się, czy 
iść do szkoły, czy zostać przy cho¬ 
rej matce. Podjęłam decyzję że 
nie pójdę do szkoły. Nie wiem czy 


dobrze zrobiłam, ale moja mama 
chorowała bardzo długo. Musia¬ 
łam zajmować się nią i zastąpić ją 
we wszystkim, gdyż jestem naj¬ 
starszą córką. Teraz mama jest 
zdrowsza, ale i ja bardzo jej we 
wszystkim pomogłam. Mama 


jest lepsza dla nas niż ojciec, sta¬ 
ra się abyśmy wszystko mieli. 
Ojciec w niczym nie pomaga, 
czuje się tak, jakby był jeszcze 
kawalerem. Nic go absolutnie 
nie obchodzi! Naprawdę nic go 
nie może w tej chwili zalntereso- 


CZY 


To dopiero kolekcjoner! 


PÓŁ WIEKU GROMADZIŁ, 

AŻ ZEBRAŁ 700 TYSIĘCY 

POCZTÓWEK Z CAŁEGO ŚWIATA 


LENINGRAD (PAP). Muzeum 
pocztówek powstaje w Leningra¬ 
dzie, Utworzenie tego rodzaju 
placówki stało się możliwe dzięki 
kolekcji ilustrowanych kart po¬ 
cztowych zgromadzonej przez 
członka rzeczywistego Towarzy¬ 
stwa Geograficznego ZSRR N. 


Tagrina. Wciągu 50lauebrałon 
ok. 700 tysięcy pocztówek róż¬ 
nych krajów. Pocztówki te ukazu 
ją krajobrazy i zabytki, przypomi¬ 
nają o ludziach i wydarzeniach 
Sprzed lat. Nowa placówka bę¬ 
dzie filią Muzeum Historii Lenin¬ 
gradu. (teml 


• Dawne książki byfy niepo¬ 
dobne do dzisiejszych. W sta¬ 
rożytności byfy to stożki lub 
tabliczki gliniane, na klórych 
pisało stę, wyciskając znaki 
w mokrej jeszcze glinie, desz- 
czulki pociągane wosk iem, dłu¬ 
gie taśmy papirusowe zwijane 
w rulony. Dopiero u schyłku 
czasów antycznych książka 
przybrała formę zbliżoną do 
dzisiejszej czyli kari papiruso¬ 
wych czy pergaminowych, z\ o* 
źonycb i przytwierdzonych do 
drewnianych okładzin. 

0 Dawne książki, wytwarza¬ 
ne ręcznie były bardzo kosz- 
lowne, Księgozbiory posiadali 


CO POCZYTAĆ O KSIĄŻCE? 

Dokończenie /astr, 64 

KGPCZEWSKł JAN STANISŁAW: &0d zagadek dla miłośników książek. Warszawa 
1%$, Wiedza Powszechni!, s, 206, 

KUŹMIŃSKI BOLESŁAW: JafCoprawiać książki. Sona „Zróh to sam", Warszawa 1966, 
Wyd, Harcerskie, 

PRZYROWSKI ZBIGNIEW; Stewo drukowane. Warszawa 1375, KAW, s. 99, 
RYSZKIEWICZ ANDRZEJ: Ekslibris polski. Warszawa 1359. WAG, s, 149. 
SOSNOWSKI STEFAN: Z książką do łudzi. Warszawa 1959, Wyd. Harcerskie, s, 115. 
5TACHELSKA IZABELLA: Wtesm biblioteka. Warszawa 1978, Zakład Wydawniczy 
CZ$fl,-B. 120, 

WASILEWSKA WLADVSLAWA: Wiedza o książce. Warszawa 1966, PZWS, s. 161. 


Kornel Makuszyński 


STO RAZY 
JUŻ 

MÓWIŁEM... 

Sto razy już mówiłem, 
gadałem bez końca 
ł wciąż będę Lechitom 
smutnym przypominał. 

Że dom , w którym jest 

książka, 

jest przybytkiem słońca, 

A dom f w którym jej nie ma, 
to mroczny kryminał. 


TO WARTO WIEDZIEĆ 


jedynie najbardziej oświeceni 
i najbogatsi obywatele starożyt¬ 
nego świata. W Grecji i Rzymie, 
gdzie był olbrzymi kult żywego 
słowa, dzieła poezji narodowej 
przekazywane były również 
przez wędrownych śpiewaków 
i recylatorów, a bogacze posia¬ 
dali prócz książek, tzw. żywe 
biblioteki czyli grupy niewolni¬ 
ków, z których każdy umiał na 
pamięć pewne dzieła i recyto¬ 
wał je na żądanie. 


• Do średniowiecza włącz¬ 
nie islniala funkcja pisarza ksią¬ 
żek - kopisty, który ręcznie 
przepisywał książkę, kopiując 
ją z oryginału. Kopiowaniem 
książek trudnili się przede 
wszystkim zakonnicy, klórzy 
nieraz cale życie przepisywali 
księgi. Praca była żmudna, każ¬ 
dy rękopis byf pisany ozdobnie. 
W średniowieczu bywało, zeza 
jeden egzemplarz lakiej książki 
dawano szmal pola, a nawet 


wioskę, a posiadanie biblioteki 
złożonej z kilkunastu tomów 
było już majątkiem. 

• jedną z najbogatszych 
w Europie była oddana w 1747 
roku do użytku publicznego 
wielka biblioteka braci Zału¬ 
skich, licząca około 200 tysięcy 
dzieł, Przekazano ją następnie 
Komisji Edukacji Narodowej ja¬ 
ko „Bibliotekę Rzeczypospoli¬ 
tej, Załuskich zwaną". 




Młodzieżowa 
Agencja 
* Wydawnicza 

A 



„SYGNETDRUKARSKI -stwie¬ 
rdza Leksykon PWN - ro „znak ry¬ 
sunkowy tub literowy , symboli? u- 
jący drukarza łub wydawcę; odbi¬ 
jany na karcie tytułowej lub 
okładce 


Popatrz na rys. A - to jest właś¬ 
nie sygnet naszej firmy edytor skioj 
- Młodzieżowe] Agencji Wydawni¬ 
czej, która m.in. wydaje fJ Swiat 
Młodych'" oraz książki o tematyce 
harcerskiej* Przejrzyj książki swojej 



biblioteczki domowej, poszperaj 
w bibliotece szkolnej, zajrzyj do 
księgarni: znajdziesz na książkach 
sygnet MA W, a także KAW IKrajo¬ 
wej Agencji Wydawniczej) - rys B r 
NK {Naszej Księgarni} - rys. C, 
„Iskier", Wydawnictwa MON {Mi¬ 
nisterstwa Obrony Narodowej}; 
sprawdź, jaki sygnet nosi wię¬ 
kszość Twoich podręczników 
szkolnych. 


bądź 

sprawny! 


• DALSZY CIĄG 
MATERIAŁÓW 

DO SPRAWNOŚCI 
KSIĄŻKOWYCH 

• GRY I ZABAWY 
NA ZBIÓRKĘ 
ZASTĘPU 

• Z CZEGO 
SKŁADA SIĘ 
KSIĄŻKA 

• FIRMOWE 
ZNAKI 

WYDAWNICTW 

« CO POCZYTAĆ 
0 KSIĄŻCE? 




















































































ANATOMIA" KSIĄŻKI 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



wą miłość i chciałabym się 
i nim prawdziwie przyjaźnić. 

Majka 

P S. Nic wiemy czy mamy ra¬ 
cję, więc prosimy o listy za po- 
średntćtwem „RP". 


Dlaczego chłopcy ' 
nie akceptują przyjaźni? 

Zwracam sic do swoich ró¬ 
wieśników i rówieśnic z pyta¬ 
niem: dlaczego chłopcy nie ak¬ 
ceptuję przyjaźni z dziewczęta¬ 
mi, Jęcz od razu chcę z nimi 
chodzić? Obie mamy po 15 lat, 
poznałyśmy się niedawno i na 
przykładach z własnego życia 
chciałybyśmy udowodnić, że 
tak jest. 

Przykład pierwszy: od daw¬ 
na chodzę z chłopcem ze swojej 
byłej ósmej klasy, Niedawno 
poznałam kolegę, który powie¬ 
dział* że mnie obserwuje* zako ¬ 
chał się, itd. i chce ze mną cho¬ 
dzić, Ja mu odmówiłam, bo 
ma m chłopca, z którym chodzę, 
i zaproponowałam zakochane- 

ł 

mu przyjaźń* Na cym skończyła 
się nasza rozmowa, Od tego 
czasu, gdy mijamy się na ulicy, 
to on nie powie nawet cześć, 
lecz robi poważną minę i prze¬ 
chodzi bez słowa. No i jak po¬ 
tem my, dziewczyny, ma my żyć 
z takimi w zgodzie? 

Ola 

Przykład drugi: poznałam go 
pół roku temu i wszystko było¬ 
by dobrze, gdyby nie to, że on 
od razu zaczął mnie uważać za 
swoją dziewczynę* Gdy przy¬ 
padkiem zauważył mnie w gro* 
nie kolegów, to z miejsca zaczy¬ 
nał snuć różne podejrzenia, 
które w rzeczywistości nfe mia¬ 
ły sensu* Zachowywał się tak. 
Jak gdybym była Jego własnoś¬ 
cią. Gdy prosiłam go, aby się 


Przewodniczący, 
który się nie sprawdza 

Jesteśmy uczennicami V1N 
klasy* Znalazłyśmy się w wiel¬ 
kim kłopocie. Przewodniczą¬ 
cym naszej klasy został Paweł. 
Trzyma tylko z chłopcami, jest 
dumny ze swojego stanowiska, 
zachowuje się jak uczeń 1 klasy, 
który zupełnie nie zna zasad 
współpracy między nastolatka* 
mi; do niedawna w klasie by¬ 
wało różnie, zderzały się czasa* 
mi kłótnie* ale ogólnie wszyst¬ 
ko układało się dobrze* Nowy 
przewodniczący stał się nie¬ 
dostępny i jest źle wychowany 
[potrafi dziewczynę uderzyć 
w twarz) . Gdy po dzwonku jest 
głośno, a nauczycielka pyta go, 
kto rozmawiał, wskazuje pal¬ 
cem i to zawsze na dziewczyny, 
chłopcy są niewinni. Bardzo 
cierpimy z tego powodu* Za¬ 
wiodłyśmy się na nim, obda¬ 
rzyłyśmy go wielkim zaufa¬ 
niem. a on tak potrafi je nisz¬ 
czyć. Co powinnyśmy zrobić 
w tej sytuacji? Prosimy, aby ten 
list został wydrukowany. Może 
Paweł zrozumie i zmieni się* 
kiedy go przeczyta* 

Zrozpaczone dziewczęta z VIII 

klasy. 

REDAKCJA ODPOWIADA: 
.^Zrozpaczona Czarnula" - 
Twoją sprawą nie motamy się 
zająć, ponieważ napisałaś ano* 
minowy list. Gosia - listu nie 
wydrukujemy, Jolanta Albo- 
wkz - w „Poczcie ugubto nych 
serc" zamieszczamy tylko ta¬ 
kie listy, w których są zawarte 


zmienił, oznajmił mi,io on sam 
nie wie, co się z nim dzieje 
I muszę mu to wybaczyć, bo on 
mnie kocha. A ja uważam* że 
jeszcze za wcześnie na prawdzi* 


konkretne Informacje* Twoja 
korespondencja nie spełnia' 
tych warunków. Wszystkich 
korespondentów pozdrawia¬ 
my 1 dziękujemy za Hity. (bej 
ydr? ’ ł ' "• ; ■ 
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Jaki jesteś „Świecie Młodych"? 

PROSIMY 

0 INTERESUJĄCE REPORTAŻ! 


Nie jesteśmy stałymi czytelni¬ 
czkami „Świata Młodych". Tylko 
od czasu do czasu kupujemy tę 
gazetę. Zawsze wtedy jesteśmy 
rozczarowane. „Świat Młodych" 
jest nudny! Nie ukazują się w nim 
żadne ciekawe artykuły, oprócz 
mdłych spraw niewiele nas inte¬ 
resujących. Również nieciekawa 
jest „Redakcyjna Poczta". Druku¬ 
jecie w niej listy zakochanych 
dziewięcio- l dziesięciolatków 
oraz odpowiedzi* których nie 
można czytać bez uśmiechu. 
Szczyt wszystkiego sta nowią nie¬ 


które opowiadania np.: „TaEiz- 
manz błękitnego kraju", ukazują¬ 
ce się obecnie. Nieciekawa jest 
również moda, przedstawiająca 
przeważnie wióry nie do zreali¬ 
zowania w warunkach domo¬ 
wych, Najbardziej nie lubimy 
„Spotkań" Jarka* Czy ni© mogły¬ 
by ukazywać się ciekawe repor¬ 
taże z nieznanych krajów i o cie¬ 
kawych ludziach? Jest w „Świę¬ 
cie Młodych" jedna pozycja, któ¬ 
ra się nam podoba* Jest to 
TOMIK. 

Anna i Małgorzata 


B ardzo kocham zwierzęta, 
dlatego chciałabym powro¬ 
cie do tema tu, który podsu¬ 
nął Andrzej Karasiński w swojej 
korespondencji pt „Dlaczego lu- 
dżie są tacy okrutni". Pies to 
wierny przyjaciel człowieka* Juz 
od najdawniejszych czasów mu 
służył, chodził z nim na pałowa¬ 
nia, pilnował domostwa lub sta¬ 
da owiec, jest przewodnikiem 
niewidomych. Tymczasem częs¬ 
to ludzie kupują małego psa tylko 
dlatego, że jest małym, zabaw¬ 
nym szczeniakiem. Później, gdy 
pies dorasta i nie bawi się tak jak 
dawniej, nie jest taki śmieszny, 
po prostu staje się dla człowieka 
zwykłym szarym psem. Włości- 
ciete wyrzucają go na ulicę nic 
troszcząc się o to, co będzie jadł 
i gdzie będzie spał* Wkładają 
więc psa do auta i wywożą dale¬ 
ko poza miasto, skąd - jak sądzą 
- zwierzę już nie powróci. Ile jed- 


WROGOWIE 

ZWIERZĄT 

nak jest przypadków, ze zwierrę 
ta (kot, pies) wywiezione za mias¬ 
to po kilku dniach (tygodniach) 
ciężkiej wędrówki wracają do 
zdziwionego właściciela* chude 
i wygłodzone. . 

Ludzie wynajdują różne spo¬ 
soby pozbywania się zwierząt 
z własnego mieszkania: krępują 
im łapy drutem i wrzucają do 
rowu lub stawu. Czynie lepiej nie 
kupować psa lub kota, który'po¬ 
tem z powodu lekkomyślnego 
postępowania tak cierpi? Czy 
tych ludzi, wrogów zwierząt, nie 
gnębi sumienie? Co im to zwie¬ 
rzę zrobiło, ze je tak męczą? Czy 
dla swoich bliskich teł są tacy 
okrutni? 

Kasta z Chorzowa 



Ciekawią mnie 
tajemnice Australii 

Lubię czytać książki podróżni¬ 
cze i reporterskie. Zbieram wido¬ 
kówki, slajdy, mapy i przedmioty 
związane z podróżami. Konty¬ 
nentem, którym najbardziej się 
interesuję jest Australia. 

Ewa Tkacz 


Interesuję się 
sportem i muzyką 
rockową 

Jestem wychowanką Domu 
Dziecka, mam 16 lat Interesuję 
się sportem i muzyką rockową. 
Czekam na listy* 

Małgorzata Ko (osińska 


Nie wiem 
jaka właściwie 
jestem 

Chodzę do I klasy LO. Bardzo 
często (kilka razy dziennie) kłócę 
się ze swoimi koleżankami, ale 
zaraz się przepraszamy. Nie 
umiem przyznawać komuś racji. 
Mówię głośno, szybko i strasznie 
dużo. Uwielbiam marzyć i czytać. 
Interesuję się historią starożytną 
i historią sztuki. Przepadam za 
Napoleonem* Bolesławem 
Śmiałym i Aleksandrem Mace¬ 
dońskim* Szukam przyjaznej 
duszy. 

Danka Ha ras 


■ 

Mamy po 15 lat 
i lubimy się śmiać 

Zbieramy widokówki, znaczki 
pocztowe, wróżby* fotografie ak* 
torów i piosenkarzy,* lubimy do¬ 
brą muzykę rozrywkową. Oto na¬ 
sze za dresy: 

Dorota Flamer 


Marzena Ledcrer 


Będę czekać 
wieczory i ranki 
na list od kolegi 
lub koleżanki 

Niech pisze do mnie kto chce, 
Kto napisze - pozna mnie. 

Pozna me zalety i wady. 

Lubię dawać dobre rady. 

Monika Jóżwiak 


i 

4 

Lubię poezję 

Mam 16 łat. Zbieram wido 
kówki ze zwierzętami i piosenka¬ 
rzami. Interesuje mnie język an¬ 
gielski. Lubię poezję. 

Ewa Sowińska 


Jestem samotna 

jestem \Taiżą sulą czytelni czk*. 
Czę^to długo rozmyślni] o sprawach 
moich kolegów i koleżanek, jedmk 
mumio uifocj myilf o moich Ut> 
potaćh, których niestety nic potrafię 
rozwiązać. Chod/ę do V1Q kLuy 
i odczuwam brak koleżanek i kulc- 
gów, nic mam z kim odrabiać lekcji, 
nikt nigdy do mnie nic przychodzi 
i nic mam się komu zwierzyć ze 
swoich problemów. Po prostu jesion 
samotna, gdy tymczasem moje kole¬ 
żanki dobrały sit tik papużki nieraz- 
łączki i nikogo poza sobą nie widzą, 

Sądzę, ze jest dużo osób* które ^ 
w podobnej sytuacji i dlatego bardzo 
proszę o wydrukowanie mojego lw- 
tu; mnie kioś zechce korespondować 
ze mną i przestanę czuć się samotna, 

Lidia, Nowicka 


Biuro POD 

■ Odkupię: Łacinę dla ki* 

1 LO. Adaś geograficzny dla 
kl. VI-VłJI. Botanikę - Strasu 
burgera lub TołpaY Uitras- 
tukturą i funkcję komórki - 
Kawieka, Biologię molekular¬ 
ną - Volkensztejna. 

Sprzedam: Fizykę dfa ki. VI 
i dla ki, 1 LO oraz Język rosyj¬ 
ski dla kUl LO* 

m 

Magda Chorąży 
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Popatrzcie na ton rysunek: to „anatomio" książki, Zapamię¬ 
tajcie nazwy poszczególnych jaj ©fermentów. Z niektórymi 
z nich zetknęliście się już, inne są dla was - być może - zupełnie 
nowe. A jak mętna oprawić książkę? Wiadomości I wskazówki 
na fen tema! znajdziecie w podanej bibliog rafii ~ „Co poczytać 
o książce?" 
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GDY KORZYSTASZ 


KSIĄŻKI 

• Nie czytaj na „chybił* obowiązkowa pozycje z lek- 
trafił". Zrób sobie spis lek- tury szkolnej* książki „IżeJ- 
tury w którym zewrzesz sza" oraz te, które chcesz 


przeczytać w związku z two¬ 
imi za interesowania ml* 

W Książki, które mają Ci 
pomóc w zgłębieniu jakie* 
goś problemu, czytaj 
z ołówkiem w ręku. Najważ- 


m • r 

niejsze notatki i myśli zapi¬ 
suj na niewielkich luźnych 
kartkach* Nie pisz nigdy na 
marginesach książki ani nie 
podkreślaj nic w książce. 
Zamiast tego notuj przy wy¬ 
pisach stronicę, na której 
znśjduje się dany cytat 
• Przy czytaniu trzymaj 


książkę zawsze równolegle 
do oczu. Dbaj o to, by świat* 
ło padało na książkę spoza 
Ciebie lub z boku. Nigdy nie 
czytaj „pod światło 1 '. Wy¬ 
strzegaj się czytania w miej¬ 
scu nasłonecznionym, a je-, 
śli musisz - włóż okulary 
przeciwsłoneczne. 




GRY I ZABAWY 



W toku zdobywania spraw* 
nośd „BIBLIOFILA" czy 
„PRZYJACIELA KSIĄŻKI" 
wykorzystajcie podane niże] gry na 
zbiórce Waszego zastępu. 

W PORZĄDKU ALFABETYCZ¬ 
NYM. Gra Polega na wypisaniu sze¬ 
regu tytułów książek* rozpoczynają* 
cych się kolejnymi literami alfabetu 
- od „h" do t £\ Na przykład: „Aniel¬ 
ka", „Bartek Zwycięzca", „Cichy 
Don"... .Janko Muzykant", „Krzyża- 
cy", „Uto Leśnych Ludzi"*.. „O 
dwóch takich, co ukradli księżyc' 1 , 
„Potop", „Robinson Crusoe" Itd. 
Każdy harcerz pisze na oddzielnej 
kartce; wygrywa ten, kto wypisze 
tytuły książek według wszystkich li¬ 
ter alfabetu lub wypisze Ich najwię¬ 
cej w określonym czasie. 


SĄD NAD POSTACIĄ j8St to in ‘ 
scen izo wa na rozprawa sądowa 
z oskarżycielem, obrońcą, świadka¬ 
mi, sędziami, ławą przysięgłych itp. 
Oskarżonym - postawionym przed 
sądem - jest wybrana postać z ja¬ 
kiejś znanej książki. Oskarżenie 
przedstawia sądowi cechy i działa* 
nfe negatywna tej postaci zarysowa¬ 
ne przez pisarza, a obrona - zalety 
i działania pozytywne. Przesłuchuje 
się „świadków", inscenizujących in¬ 
ne postacie z tej same] książki, wy¬ 
słuchuje się wypowiedzi „biegłych 
sądowych" (nauczyciela języka poi- 
s ki ego] itp. Sąd wydaje wyrok, który 
nie zawsze musi być zgodny ze zda¬ 
niem autora książki, 

ZGADNIJ, KIM JESTEM? to 
odgadywanie na podstawie pytań - 
postaci z książki. Zastęp określa tylko 


autora, odgadujący wychodzi za 
drzwi, a dopiero teraz pozostali uma¬ 
wiają się o jaką postać z książek tego 
autora będzie chodziło* Zgadujący 
ma prawo zadania najwyżej 10 py¬ 
tań; pierwsza połowa z nich może 
mleć tylko odpowiedzi „tak" lub 
„nie", więc musi być odpowiednio 
sformułowana przez odgadującego. 
Odgadywanie jednej postaci nie mo¬ 
że trwać dłużej, niż 5 minut* 
LICYTACJA. Licytacji mogąpodle- 
gac np* wszystkie dzieła jakiegoś wy¬ 
branego autora, pisarzy z jednego 
okresu, książki polskich autorów, 
książki podróżnicze, historyczne, au¬ 
torów obcych Hpu 


Oto np. prowadzimy licytację ksią¬ 
żek Kraszewskiego. Prowadzący 
głośno obwieszcza pierwszy tytuł: 
„Stara baśń", uderza drewnianym 
młotkiem w stół dodając - „po raz 
pi erwszy I" Zastęp n io pozwala skoń¬ 
czyć licytacji na jednym tytule Kra¬ 
szewskiego* więc przed trzecim ude¬ 
rzeniem młotka ktoś woła: „Chata za 
wsią". I znów prowadzący: „Chata 
za wsią" - „po raz pierwszy I" 9 tak 
dalej, aż do wymienienia Jak najwię¬ 
kszej Nczby książek tego autorav 
Wygrywa ten, kto najaktywniej 
uczestniczył w licytacji i wymienił 
ostatni tytuł, a więc u trzymał się naj¬ 
dłużej. 





























P rzed jutrzejszym dniem mu* 
szę gdzieś zdobyć tulipany, 
koniecznie, Co roku sprawia 
mi to kłopot bo jesień nie jest 
tulipanową porą, ale biegam lak 
długo po mieście, aż je gdzieś 
wreszcie znajdę, bo„. 

To było kilka lat temu. Spieszy¬ 
łam się na spotkanie imieninowe 
mojej ukochanej, zaprzyjaźnionej 
ze mną dołku Włożyłam na nogi 
lekkie, nowe pantofelki, a marco¬ 
wy dzień był zimny, W najbliż¬ 
szym kiosku kwiatowym tulipany 
były nieco przywiędłe. Dalej, na 
rogu, gdzie zwykle kilka kobiet 
sprzedaje kwiaty, zastałam tylko 
jedną. Nie mając konkurentek, tak 
wyceniła swój towar, że złość 
człowiekiem ciskała. Nic, kupię 
w kwiaciarni kolo doci - myśla¬ 
łam rezygnując z dalszej penetra¬ 
cji mojej ulicy, bo nogi mi już 
skostniały. Pojechałam tramwa¬ 
jem. Kwiaciarnia była zamknięta. 
Trzeba by wrócić w stronę śród¬ 
mieścia, ale mi zimno w nogi. Nic 
się nie stanie, jeśli raz przyjdę bez 
kwiatów - myślę, przywołując 
z pamięci wyrozumiałość ciotki. 
I nic się nie siało. Nic poza tym, że 
były to jej ostatnie imieniny. 

Dlatego muszę znaleźć dziś te 
tulipany. Noszę je na cmentarz 
w marcu i 1 listopada. Zawsze. Ale 
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przecież nie mogę tym naprawić 
tamtej chwili, kiedy moja ciotka 
doznaną przykrość zasłoniła 
uśmiechem pobłażania. 

Taka sobie drobtniutka sprawa, 
Ale przecież z drobniutkich zda¬ 
rzeń składa się każde, nawet cał¬ 
kiem okazałe życie. Drobniutkimi 
gestami czułości, życzliwości, ser¬ 
deczności okazuje się najgłębsze 
uczucie. Drobniutkimi gestami 
lekceważenia, zniecierpliwienia, 
niechęci można zniszczyć przy¬ 
jaźń i miłość, nawet tę „na śmierć 
i życie'". Kiedy się zreflektujemy, 
ochłoniemy, kiedy nam „prze¬ 
jdzie" znajdujemy głębiej lub 
mniej głęboko zakopane słowo 
„przepraszam", albo gest, który je 
zastępuje... i jakoś jest. Ale zdarza 
się, że ten przepraszający odruch 
pozostaje w nas, bo nie ma go 
komu okazać. Ktoś odszedł, bo 


przyjaźń wygasła. Ktoś inny od¬ 
szedł, bo koleje losu nas rozdzieli¬ 
ły. A jeszcze ktoś inny odszedł 
nieodwracalnie, na zawsze spo¬ 
śród żywych. 

Kiedy jesteśmy zupełnie mali 
otacza nas gromada bliskich ludzi. 
Młodzi, starsi, całkiem sędziwi - 
wszyscy są po to, by się nami 
opiekować, by o nas dbać, by nas 
kochać. Nie wyobrażamy sobie, 
by kogoś spośród, nich mogło za¬ 
braknąć. Byli przecież zawsze. 

Potem, kiedy doroślejemy, zda¬ 
rzyć się to musi pierwszy raz - 
ktoś odejdzie bezpowrotnie. I bę¬ 
dzie się to stawać w naszym życiu 
jeszcze wiele razy. Nigdy do tego 
nie przywykniemy, nigdy nie bę¬ 
dziemy umieli się z tym pogodzić. 
Tylko ten żal za kimś utraconym 
będzie coraz doroślejszy. Kiedy 
się nam to przytrafi we wcześniej- 
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szym dzieciństwie, odczujemy 
przede wszystkim własną bezrad- - 
ność. „Kto mi zaplecie warko* 
cze?" - albo ^Kto będzie gotował 
obiady?" - pomyślimy z przerażę* 
niem. A kiedy takie ostateczne 
rozstanie przeżyjemy będąc nieco 
doroślejszymi, pomyślimy o tym, 
czego nie daliśmy z siebie temu, 
który odszedł: z braku czasu, z le¬ 
nistwa, z egoizmu. I o tym, że już 
nigdy... Odtwarzać będziemy 
dawno przebrzmiałe dialogi: 

- Zjedz jeszcze. 

- Nie mogę. 

- Zjedz, w twoim wieku trzeba 

jeść mięso, organizm się rozwija... 

■* 

- Mówiłam, że nie mogę. 

-Tak długo stałam... 

- Tomogła babcianiestać. Nie 
mogę! Czy babcia tego nie rozu¬ 
mie? Nie-ma-gę! 

Albo: 


M 

- Nie dowieźli? 

- Ludzie czekali, mieli przy 
wieźć, ale była taka kolejka, Nie 
miałem czasu stać, dziadku,, urn 
'wiłem się na czwartą. 

Lub też: 

- Może byś^y poszły na 
spacer? 

- Możemy tść. 

- Bardzo bym chciała pójść do 
Łazienek, już chyba rok nie byłam* 

Kiedy tam zawsze tyle ludzi. 

- To nlc f ja lubię ludzi. No więc 
jak? Może w sobotę? 

- Oj, w tę sobotę nie mogę. 
Odłóżmy to na następny tydzień. 
Dobrze? No, nie gniewaj się, na¬ 
prawdę nie mogę. 

Takie sobie codzienne scenki, 
każdy z‘nas występuje w podob¬ 
nych. Ktoś nie miał apetytu, ktoś 
nie miał czasu, ktoś nie miał ocho¬ 
ty. Nic godnego potępienie, może 
tylko niegrzeczny ton wart zwró¬ 
cenia uwagi. Ale kiedyś, kiedyś 
będziemy mieć do siebie żal o to, 
że te rozmowy nie były inne, Oby 
jak najpóźniej. Tylko że nawet naj¬ 
dalsze później i tak zawsze przy¬ 
chodzi zbyt wcześnie. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą, 

EWA DROBN1K 
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Rjjrkj .YtoJy i Wielki Meander od prawieków głębo¬ 
kimi zakolami tocząc swe wody, grudkami naniesionej 
ziemi odmierzają sekundy, zwaLuni urobku - Lata, 
kilomeromi kwadra iowymi poldcrów - wieki i tysiąc¬ 
lecia wschodnich brzegów Mors Egejskiego. Najzna¬ 
komitsze musu wspanialej Jonii: Efez, Miki, Myus, 
HcnkJeję i Prienc założono w miejscu gdzie ich tijida 
tworzyły naturalne pony. Następowały zdarzenia, 
świat zmienni swój obraz, a ratki klucząc, jakby 
przeciw wiecznie spieszącej się ludzkości, odmierzały 
czas. Piasek niesiony z daleka, z głębi Anaiolu, nieu¬ 
chronnie zamulał porty, zasypywał brzegi, oddalał 
miasta od życiodajnego morza praeomiąc złoić nid 
handlowych |wdąziń - statki popłynęły do nowych 
portów, nowymi s/Jakami. 




Nikł nic byt w stanic odwrócić tej olbrzymiej 
klcpsydr> r . Morze dzisiaj ledwo majaczy na hory¬ 
zoncie. 

Reszty dokonały inne ludzkie przypadłości: pożary, 
wojny i trzęsienia zaćmi. Zmalały i upadły wielkie 
niegdyś metropolie - tętniące życiem s zaskakujące 
przenikliwą filozoficzną my£lą, olśniewające niepow¬ 
szednią kulturą. 

„Przeciwieństwa mc stwarzają chaosu t lecz skła¬ 
dają się na najpiękniejszą harmonię . M 

ppTo logos* który jest wszystkiemu wspólny, z któ¬ 
rego wypływają właściwe słowa i czyny, rozumnie 
kseruje wszechświatem," 

„Bezustanny ruch i ciągle stawanie się rzeczy jest 
podłożem wszelkich zjawisk, wszystko jest zmienne, 
płynne - „panta rei" - oto najważniejsza cecha 
przyrody". 


Tak z melancholią rozmyślał filozof Herakiii wę¬ 
drujący ulicami Efezu - lecz czy współcześni wstępu ją- 
cy jego śladami w uliczki starego miasta są świadomi 
łych prawd? 

Po wspanialym Milceic pozostał wielki obliczony na 
25 tysięcy widzów* amfiteatr i resztki portu. Meander 
przez wieki mułem pokrył pon równo z poziomem 
morza. Fodobny los spotkał i Efez, i Pńcnc. Przeszły 
wieki. Cierpliwa ręka archeologa odsłoniła rzeźby 
i nurzające się w biocie kolumny. Jakaż w nich 
ekspresja, jaka wola życia. Najbardziej błotne z błot 
nic jesi w stanic odebrać im dostojeństwa, wspaniałoś¬ 
ci i wzniosloki. 

Poniżone, napawają otuchą dając odpowiedź 
chmurnym rozmyślaniom HcrakJila - nie wszystko 
przemija. 

Tekst i fot.: MARIAN LEN£ 




Rodzina 
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Mieszkamy na wsi na Podkarpaciu, 
stąd też pochodzą moi rodzice. Mamy 
małe gospodarstwo rolne i własny 
dom. Jest nas czworo: mama, tato, 
11 -letni brat i ja. Rodzice mają wy¬ 
kształcenie średnie - mama jest pra¬ 
cownikiem fizycznym, a tato umysło¬ 
wym, Brat chodzi do V klasy szkoły 
podstawowej, a ja do liceum zawodo¬ 
wego. W domu nie ma między nami 
pisanej umowy co do rozdziału obo¬ 
wiązków domowych. Każdy robi to co 
powinien: Ja z mamą wykonujemy 
wybitnie „babskie" roboty (gotowa¬ 
nie, pranie), tato ma dość pracy w obe¬ 
jściu I w swoim warsztneiku. Braciszek 
natomiast pomaga wszystkim - naj¬ 
chętniej lacie. Teraz dużo czasu po¬ 
święcam szkole, toteż coraz mniej 
znajduję go na pracę w domy, ale brat 
mi w tym dzielnie pomaga. Wolne 
soboty i niedziele najchętniej spędza¬ 
my razem w domu. Nikt z nas $ię 
wtedy nie nudzi. Żyjemy z dnia na 
dzień, a naszym wspólnym celem jest 
osiągnięcie szczęścia nas wszystkich. 
Nie zamykamy się jednak tylko w ob¬ 
rębie naszej czwórki, rodzice prowa¬ 
dzą także życie towarzyskie, w którym 
i my mamy swój skromny udział. Nie 
jesteśmy oni bogaci, ani biedni, nato¬ 
miast wszyscy się kochamy i rozumie¬ 
my, I tek właśnie wyobrażam sobie 
swoją przyszłą rodzinę. Nie chcę być 
biedna, bo tak jest Ile zyć, ale i nie chcę 
być bogata, bo bogactwo mogłoby mi 
zasłonić prawdziwy sens życia. Chcę 
mieć własny dom, rozumiejącą, ko¬ 
chającą 1 szanującą się rodziną. Rodzi¬ 
ce stworzyli mi wspaniały dom i ja 
budując swoje przyszłe szczęście będę 
właśnie z niego czerpała siły, wzory 
i recepty. 


Małgorzat* z Wrocankl 


























Tę ikonę Andrzeja Rublowa - rr 2bawkiel w majestacie", datowaną na tata 
1360*1430, można obejrzeć w Galerii THetiakowskiej 


Skarby takie } 

ze aż 

głowa boli ... 


MOSKWA (PAP). Trwają prace bada- 
wcze i konserwacyjne w Soborze Btago- 
wieszczeńskim na moskiewskim Krem* 
lu. Ten cenny 2 abytek od dawna przycią¬ 
gał uwagę historyków sztuki. Już sto lat 
temu stwierdzono, że pod ozdabiający¬ 
mi jego ściany freskami kryją się jakieś 
wcześniej powstałe malowidła. 

Prace podjęte po II wojnie światowej 
pozwoliły odsłonić i dokładniej zbadać 
większe powierzchnie fresków. Specja¬ 
liści uważają, że powstały one w 15QSr„ 
a ich autorem jest zgodnie z kroniką 
„Mistrz Teofozjusz syn Dionizjusza i je¬ 
go bracia". Przedstawiają one kniaziów 
oraz wielkich filozofów i poetów staro¬ 
żytnych: Arystoteles a i Platona, Homera 
iWergiliusza, Jak wiadomo Błagowiesz- 
czeński Sobór byl soborem pałacowym. 
Poznanie kolejnych partii tych starych 
malowideł potwierdzi lub obali wysu¬ 


wane obecnie hipotezy. Jak na razie 
wokół ołtarza i w bocznych nawach sto¬ 
ją rusztowania, na których pracują his¬ 
torycy sztuki i konserwatorzy. 

Muzeum otwarte w Soborze Blago- 
wieszczeńskim w 1961 r, odwiedza co¬ 
dziennie ok. 2-3 rys, osób. Liczba ta 
niepokoi obserwatorów, gdyż wywiera 
to ujemny wpływ na mikroklimat zabyt¬ 
ku, kryjącego w sobie wiele skarbów 
kultury rosyjskiej, takich jak m.in. ikony 
Andrzeja Rublowa, Teofana Greka czy 
Prochora z Gorodca. Wspaniały jest też 
tu ikonostas zdobiony złoconymi, mie¬ 
dzianymi płaskorzeźbami, Specjaliści 
zainteresowali się również podłogą wy¬ 
łożoną polerowanymi płytkami krze¬ 
mienia przypominającymi jaszmę 
i agat. O ich pochodzeniu orzekną bada¬ 
jący je geologowie, (tern) 

Fot, archiwum 


UWAŻAJ-COŚ JEDZIE! (17) 


b 




To trzeba wiedzieć: 

• jazda na wprost dozwolona jest z każdego 
pasa ruchu jeżeli znaki na jezdni nie wskazują 
inaczej, 

• w przypadku występowania na pasach 
ruchu znaków poziomych w postaci strzałek nale¬ 
ży bezwzględnie stosować się do wyrażanych 
przez nie znaków i jechać z danego pasa w tym 
kierunku, jaki nakazuje strzałka, 

• wyprzedza się zawsze po lewej stronie, 
z wyjątkiem pojazdu sygnalizującego zamiar skrę¬ 
tu w lewo, który zbliżył się do środka jezdni. 

ZADANIE KONKURSOWE ŃR17 

Który z przedstawionych obok konturów zna¬ 
ków drogowych oznacza: „Uwaga na drogę 
z pierwszeństwem przejazdu"7 



Sejmik Młodych Twórców Techniki: 
pierwsze koty za płoty... 

MAŁA BURZA 
NAD WIELKIM 
JEZIOREM 


Z a szklaną ścianą hallu ośrodka szkole¬ 
niowego rozciąga się widok na wiel¬ 
kie jezioro* W wodzie pięknie odbija¬ 
ją się żółknące drzewa rosnącej na prze¬ 
ciwnym brzegu Puszczy Augustowskiej. 
Woda jest lekko pomarszczona, spo¬ 
kojna,.. 

I kto by pomy ślał, że wkrótce zacznie się 
bur/a! 

Wystarczy jednak zrobić parę kroków 
w głąb oszklonego hallu, by widok jeziora 
przesłoniła wisząca na stojaku plansza 
z wyraźnym napisem: „Brjimtorming, 
eryli burza mózgów". 

la burza ma być gwoździem programu 
Sejmiku Młodych Twórców Techniki, jaki 
zebrał się w Ośrodku SzkoJeniowymZSMP 
w Augustowie. Sejmiku, którego cel Co - 
jak się dowiedzieliśmy juz z zaproszenia - 
„wypracowanie form pracy z młodzieżą 
parającą się twórczością techniczną". 

Organizatorzy pomyśleli sobie: skoro 
zjadą się tu ludzie zdolni, którzy np, brali 
udział w olimpiadach, współpracowali 
l Biurem Młodzieżowych Talentów czy 
Klubem Wynalazców „Młodego Techni¬ 
ka", to może, korzystając z okazji, posa¬ 
dzić ich razem i namówić, by wspólnie 
starali się wpaść na jakiś pomysł, coś roz¬ 
wiązać, ba, może nawet wynaleźć? Istnieją 
pewne, opracowane przez uczonych, me¬ 
tody pracy grupowej, pozwalające zreali¬ 
zować coś takiego, W hallu ośrodka wy¬ 
wieszono na planszach schematy kilku ta¬ 
kich metod - synektycznej, morfologicz¬ 
nej, deJfickiej, no i brainstormingu właś¬ 
nie. To, co wyzierało z owych plansz, pre* 
zentowało się jednak tak uczenie i napisa¬ 
ne było momentami tak sztywnym języ¬ 
kiem, że nie wzbudzało wśród kręcących 
się po hallu uczestników większego zain¬ 
teresowania, raczej uśmieszki i drwiny. 
Może i szkoda, jedna z metod przewidy¬ 
wała np. pracę w wielu małych zespołach, 
Zatem ktoś, kto przyjechał tu z jakimś 
pomysłem czy problemem, z którego roz¬ 
wiązaniem ma kłopoty, mógłby stać się 
duszą takiego zespołu i z pomocą zgroma¬ 
dzonych w nim kolegów posunąć się 
w nurtującej go sprawie do przodu. 

Ale że na imprezę nie przyjechało wiele 
zapowiedzianych osób, że wycofała się 
z pomocy w jej prowadzeniu Naczelna 


Akademia Nauk, od której pomysł sejmiku 
pochodził, była słabo reprezentowana, 
a jej naukowy opiekun, dr Kalisz, zachoro¬ 
wał i nie przybył, że wreszcie, ze względów 

organizacyjnych czas trwania sejmiku był 
krótki - zdecydowano się popracować tyl¬ 
ko jedną najprostszą metodą owego „brai- 
nstormingu". 

W założeniu rzecz przedstawia się tak: 
grupa ludzi o różnych zainteresowaniach 
i zawodach zbiera się, by wspólnie rozwią¬ 
zać jakieś zagadnienie* Chodzi o 1o, by 
w krótkim czasie przcdslawić możliwie jak 
najwięcej sposobów jego rozwiązania, Po¬ 
mysły mają być możliwie jak najbardziej 
niekonwencjonalne, natomiast logika 
i rozsądek początkowo się nie liczą. Moż¬ 
na więc, a nawet trzeba, przedstawiać pro¬ 
pozycje choćby zupełnie nie z tuj ziemi; 
to, co realne i to co zwariowane ma tutaj 
zrazu równe prawa* Uczestników obowią¬ 
zuje życzliwy stosunek do wszystkich po¬ 
mysłów, początkowo żadnego nic wolno 
krytykować. Dopiero gdy ich zasób sitj 
wyczerpie, następuje weryfikacja i selekcja 
w oparciu o pewne wspólnie ustalone za¬ 
łożenia. 

Sejmikowa „burza mózgów" odbyła się 
w dwóch grupach tematycznych: „elek- 
• ironiczno-elektrycznej" i „mechanicz¬ 
nej", Zacznijmy od lej drugiej,,. 

Najpierw trzeba było przedstawić za¬ 
gadnienie, które się będzie rozwiązywać. 


Uczestnicy sejmiku zaproponowali kilka, 
naprędce wymyślonych np.: „jak samotny 
kierowca, nie wyposażony w żadne dodat¬ 
kowe środki czy narzędzia, może się wy¬ 
grzebać z błota, piasku lub śniegu, w któ¬ 
rym utknął samochód", czy , jak ratować 
samolot, w którym nie otwarło się podwo¬ 
zie, i jego pasażerów". Organizatorzy 
przygotowali też kilka własnych propozy¬ 
cji m.in. „Wynaleźć sposób przechowy¬ 
wania rozpuszczalnika, który by wszystko 
rozpuszczał" (problem stary i ograny}, 
a także - i tu, przyznam, włosy mi dęba 
stanęły na głowie - „Jak skonstruować 
porpetuum mobile"! 

Ale uczestnicy „wiecznym motorem" 
nie chcieli się zajmować, woleli zacząć od 
całkiem przyziemnego pierwszego zagad¬ 
nienia. Zatem 

wyciągamy samochód z błota 

Po chwili „ciszy przed burzą"' pierwsze 
propozycje. Wkrótce jest ich już co nie 
miara. Niektóre - zaiste niekonwencjonal¬ 
ne... Ktoś proponuje.., podłożyć pod koła 
gałęzie i deski. Inny - utwardzić piasek 
klejem, a bioto zamrozić, ktoś wreszcie - 
wozić balon, który w takim wypadku szar¬ 


pnie samochód ku górze i uwolni go z pu¬ 
łapki. Jest też propozycja, by osie kól napę¬ 
dowych połączyć przy pomocy pręta z osią 
drugiej pary kół, W ten sposób samochód 
przypominałby trochę.*, parowóz, którego 
koła są ze sobą sprzężone* Jest leż cala 
masa pomysłów na takie „uzbrojenie" 
opon, by można było łatwiej wydostać się 
z pułapki. Założyć na nie kołnierz z gumy, 
łańcuszek, sznurćk, albo tak bieżnikować, 
by w powstałe otwory można było w każ¬ 
dej chwili wetknąć szereg bolców, zrobio¬ 
nych z twardej gumy tub tworzywa. W ten 
sposób kolo stałoby się jakby „kolczaste". 
Md„ Ud. - wspomnę tu jeszcze o pomy¬ 
słach, które nie wymagały żadnych dodat¬ 
kowych urządzeń. Jeżeli samochód ma rę¬ 
czny gaz - to włączyć niski bieg, ustawić 
gaz ręcznie, a samemu pchać samochód. 
Albo - w odpowiednim rytmie naciskając 
pedał gazu przy ruszaniu - rozhuśtać wóz 
w kierunku jazdy, to wtedy może z pułapki 
wyskoczyć (pomysł do zastosowania tylko 
wtedy, gdy jest ślisko - np, w śniegu). 
Wreszcie - zmniejszyć ciśnienie w opo¬ 
nach, wtedy ich powierzchnia styku z zie¬ 
mią będzie większa i łatwiej będzie wyje¬ 
chać. 

Gdy przyszło do weryfikacji, ten właśnie 
pomyst, jako najprostszy, zwyciężył. Pod¬ 
sunął go Andrzej Gąsiewskl z Technikum 
Samochodowego w Piszu. Odpadły wszys¬ 
tkie pomysły z klejem, balonem, dodatko¬ 
wymi dźwigniami i korbami. 


Później zaczęło radzie nad samolotem, 
któremu nie otworzy ło się podwozie. Po¬ 
mysłów było jeszcze więcej, ponad 20, i to 
wiele - trzeba przyznać - oryginalnych, 
Ktoś proponował np. by pod lądujący' sa¬ 
molot podjeżdżała z odpowiednią szyb¬ 
kością ruchoma platforma, ktoś Inny - by 
uszkodzony samolot by I tuz przed lądowa¬ 
niem chwytany przez... nony samolot, uła¬ 
twiający mu lądowanie, jeszcze kłoś - by 
lądować na wstędze złożonej z obracają¬ 
cych się rolek, które byłyby stopniowo 
hamowane itd* Innych pomysłów juz nie 
słyszałem, bo poszedłem do sali obok, 
przysłuchiwać się „burzy" elektry ków. 

Tu panowała całkiem inna atmosfero. 
Uczestnicy sesji przedstawiali konkretne, 
już wcześniej przemyślane problemy tech¬ 
niczne i ich rozwiązania, popierając je wy¬ 
liczeniami, schematami obwodów, rysun¬ 
kami. Prowadzący zajęcia mgr Kazimierz 
Ambroziak, młody nauczyciel z Zespołu 
Szkól Elektrycznych w Giżycku wyjaśniał 
wątpliwości. To już nie była improwizacja, 
ale 

rozmowa fachowców z fachowcem 

Efektem lej godzinnej rozmowy (której 
lematem było min* udoskonalenie Instala¬ 
cji elektrycznej roweru) było 5 pomysłów 
zgłoszonych do Biura Młodzieżowych Pa¬ 
tentów, 

Wychodząc z tych zajęć pomyślałem: 
czy nie tak właśnie powinno to wyglądać? 
Improwizowana „burza mózgów" 
w pierwszej sali była dobra jako zabawa, 
jeżeli jednak organizujemy ogólnopolski 
sejmik, to chyba przede wszystkim po to, 
by jego uczestnicy' przedstawili na nim to, 
nad czym pracowali w domu i podzielili się 
swoimi kłopotami z innymi* Tymczasem na 
sejmiku - w którego programie poza opi¬ 
sanymi „burzami mózgów" były też: infor¬ 
macje o działalności BMP i Klubu Wynalaz¬ 
ców „Młodego Technika", wykład dr. Gą- 
dzlka zajmującego się karierami uczniów 
zdolnych, wycieczka, dyskoteka - lego 
właśnie wy raźnie zabrakło. |edyme godzi¬ 
na z mgr. Ambroziakiem była tu chlubnym 
wyjątkiem. Na początku imprezy wpraw¬ 
dzie każdy uczestnik przedstawiał się i mó¬ 
wił krótko, co go interesuje i nad czyni 
pracuje - ale na tym się praktycznie skoń¬ 
czyło. Zabrakło większej „burzy mózgów" 
na temat kłopotów młodych wynalazców 
i dyskusji nad ich pomysłami. 

Taka burza trwała wprawdzie, ale w ku¬ 
luarach, Tu rozmowy t spory przeciągały 
się do późnej nocy* Wiele osób skupiało 
się zwłaszcza wokół Piotrka Postawki, bo¬ 
hatera naszego reportażu sprzed lat, wie¬ 
lokrotnego laureata olimpiady wiedzy te¬ 
chnicznej, a dziś - współ redaktora Klubu 
Wynalazców* Okazuje się, ie na temat 
samych tylko zadań proponowanych przez 
Klub można rozmawiaćgodzinami. Piolrek 
powiedział mi, że młodzi twórcy techniki, 
mieszkający często w małych wioskach, 
bardzo potrzebują kontaktów, rad i możli¬ 
wości wygadania się* 

Nic leż dziwnego, że w ankiecie rozpisa¬ 
nej pod koniec sejmiku praktycznie wszy¬ 
scy (55 uczestników} opowiedzieli się za 
zorganizowaniem następnego, jest więc 
on potrzebny. Byle dobry, tzn. przede 
wszystkim będący' odbiciem lego, co robią 
w dziedzinie twórczości technicznej jego 
uczestnicy, i żeby wzięto w nim udział 
więcej doświadczonych młodych twórców 
techniki, takich jak Piotr Postawka, mogą¬ 
cych cos poradzić kolegom; a takie - choć 
kilku fachowców* Na taki. sejmik warto 
będzie przyjechać* Wątpię za to, czy warto 
tłuc się pociągiem całą dobę - a ta „roz¬ 
kosz" była udziałem większości uczestni¬ 
ków - po to, by wziąć udział w zaimpmwi- 
zowanbj „burzy umysłów" na lemat wycią* 
gania samochodu z błota*** 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 
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Znali ją 
już Aztekowie 

S zkoda, że tego drzewa nie uprawia się 
w naszym klimacie, gdyż każdy mógł¬ 
by mieć wtedy gumy do żucia* ile by 
zechciał. Sapodilla - kwitnąc i owocując 
bez przerwy - dostarcza bowiem nie tylko 
bardzo słodkich galaretowatych owoców 
(moją do 20 proc, cukru), ale i białego płynu 
- lateksu - zawierającego gumą „ehickle". 
Z niej to wyrabia się właśnie na cały 111 
święcie prawdziwą gumą do żucia. fr Chit> 
kle" w ilości kilkunastu kilogramów jedno¬ 
razowo, pozyskują zbieracze na ogół z dzi¬ 
kich drzew* nacinanych raz na trzy łata. 
Zresztą znajduje się ona nie tylko w korze, 
ale i w niedojrzałych owocach, a nawet 
w ogonkach owoców dojrzałych. 


Z rozmnażaniem tego drzewa są podob¬ 
ne kłopoty, jak z liczi (o której pisałem 
w odcinku 10). Też trzeba przygotowywać 
bardzo pracochłonne odkłady powietrzne, 
i z ogromną starannością szykować i spe¬ 
cjalnie nawozić doły pod przyszłe sadzonki* 
Najpierw pali się w nich słomę kukurydzia¬ 
ną, potem wsypuje pod każde drzewo kil ka¬ 
naście kilogramów kości zwierzęcych i 20- 
30 kg nawozu zmieszanego z ziemią. Nad' 
każdą sadzonką trzeba wreszcie zbudować 
osobny parasol z liści palmowych, bo ostre 
słońce natychmiast ją zniszczy, 

Sapodilla od bardzo dawna jest wyko¬ 
rzystywana i uprawiana w Ameryce środko¬ 
wej* na Filipinach. Kuble, Cejlonie i Indiach. 
Znali ją już Aztekowie - właśnie z powodu 
owej gumy* którą z upodobaniem żuli, 

i 

ti • Jfc 

Niestety, nie ma nadziel na osiedlenie jej 
w naszych ogródkach - zabija ją najmniej¬ 
szy nawet przymrozek..* (Jd) 


Medium Eusapia wg współczesne/ /oto- 
gra fi/ 

J est już grubo po północy. W pokoju, 
w którym rrhralo się kilku osób, panuje 
półmrok, lak Żc z trudem możni rozróżnić 
przedmioty, Jeden z kątów pokoju zasłonięty 
jest kotarą, za mą umieszczono mały stolik, 
a m nim kilka prardmioiuw; bębenek, dzwo¬ 
nek, Jzievię« piininko. gitarę... Przed zasło¬ 
ną stoi drugi stolik zwany seansowym, Prry 
fum siedzą ccjrry osoby: trzech członków To- 
w arzysrwi LUJ.la Parapsj-chotogicznych i ona, 
rujwajuiicjtg* tu posiać - Eusapia PalbJino, 
jedna z rupłynnkjszych europejskich me¬ 
diów, Jcm jeszcze stenograf, zapisujący zodle- 
gh4ń kiJku kroków wszyitko co sam usłyszy 
i zaobserwuje. „Madam'* Eusapia siedzi na tle 
zasłony, mając / obu stron kontrolujących ją 
mężczyzn. Ich zadanie polega na utrzymywa¬ 
niu stałego konukm z rękami 1 stopami me¬ 
dium. Ma to wykluczyć oszustwa z jej strony. 
Scins się zaczyna- Po pewnym czasie stenograf 
notuje pierwsze wypowiedzi obecnych: 

Buty przedmiot przeszedł przed moim 
prawym okkm. 

- WhlajJcm go... 

- Ji reż-.* 

- Wyyłądd uk gotowasa btaił JapiEfj. 

- Wyda/ nu sjc podobny do 2si karo, oko/o 
trzech cali od mojepu ptzwcgo oka... ” 
Powyższy fragment pochodd z autentycz¬ 
nego protokołu, dokumentującego seans spi- 
ryiysiycmy, który' się odbył w roku 1909 
u Neapolu. Eusapia demonstrowali w czasie 
jego przebiegu swe zdumiewające możliwości 
przed kolejnym zespołem ekspertów* 

Tym razem przeszła samą siebie i członko¬ 
wie komisji opuścili pokój zachwyceni. Oto 
w kh obeoiości znów działy się rzeczy' nie- 
zwykle; imtrumcnry - umieszczone z tyłu ra 
medium - wy dawały dźwięki, kotara się wy dy¬ 
mała i falowała t jakai tajemnica ręka Jotykab 
każdego z osobna, stoliki podskakiwały, coś 
trudnego do opisania fruwało wokół, słychać 
było ifukania, odgłosy |* vahinków... 

Kom byb o^ohi, która przez blisko JO lat 
dostarczała tak niecrairócrmjch wnźcń tysią- 
osm uczestników seansów odbywanych z jej 
udziałem? Skąd się brały out lajemnicze siły, 
który nu mogła dowolnie dysponować? 


15 zł - Mariana Buczka (1896-1939) 

20 zł - Cezarynę Wojnarowską (1861-1911) 

29 zł - Ignacego Daszyńskiego (1866-1936) 

Znaczki zaprojektował artysta plastyk Zbigniew Stasik 
a wydrukowano je techniką dwubarwnego offsetu na pa¬ 
pierze kredowym w formacie 25,5 min x 31,25 mm w wie¬ 
lomilionowych nakładach. 

W dniu wprowadzenia omawianych znaczków do obiegu 
pocztowego w sprzedaży były dwie ozdobne koperty po¬ 
cztowe* które zostały opatrzone okolicznościowym stem¬ 
plem pocztowym stosowanym w U rzędzie Pocztowym Wa¬ 
rszawa 1, 

Na koniec chciałbym poinformować naszych Czytelni¬ 
ków, ze w ramach obchodow lOOdeda polskiego ruchu 
robotniczego we Wrocławiu odbyła się okolicznościowa 
wystawa filatelistyczna pn. „W stulecie polskiego fuchu 
robo mi czego", na której prezentowano 56 najlepszych 
zbiorów o tematyce związanej z obchodzoną rocznicą. 

Trwałą pamiątką tej wystawy są oko lian ości Owe kaso w 
niki pocztowe stosowane w czasie trwania wystawy, które 
przedstawiają wybitnych polskich rewolucjonistów i działa¬ 
czy ruchu robotniczego. 

Wielkie brawa dla działaczy Polskiego Związku Filatelis¬ 
tycznego oraz organizatorów wrocławskiej wystawy nale^ 
zą s«ę za dodatkowy kasownik w dniu pogrzebu Władysla 
wa Gomułki - „Wiesława" - Honorowego Obywatela 
Wrocławia, Kasownik ten przedstawiamy na reprodukcji 


O duchach, oszustach i ludzkiej naiwności (2) 


Z NOTATNIKA FILATELISTY 

redaguje Piotr Wieczorek 

Dia popularyzacji wybitnych driałaczy polskiego ruchu 
robotniczego oraz lOOlecia tego ruchu w naszym kraju 
Ministerstwo Łączności w dniu 10 września br. wprowadzi¬ 
ło do obiegu poczlowegO serię znaczków z podobiznami: 

5 zf - Norberta Garlickiego (1880-1&41) 

6 d - Pawła Findera 11904^1944) 


MAD AM EUSAPIA 
PODBIJA ŚWIAT 

husapu Palhdim> urodziła się w IS54 roku 
w południowych Włoszech. Do trzynastego 
roku życia praco wab jako służąca, i nigdy nic 
chodzi ta do żadnej szkoły. Ą to,>c LUii.uio ją za 
medium, sprawił przypadek. Jej gospodarze, 
zawzięcie wywołujący duchy, próbowali każ¬ 
dego kio się nawinął penj rękę, i pewnego razu 
- w przystępie łaskawości - kazali i jej usiąść 
do stolika. Zachowali się wtedy jak tego ocze¬ 
kiwano, ho od owego momentu /ostała siak) 
UCteUruczką seansów. Po jakimi czasie wiedzą 
o niej juz w Neapolu, potem w całych Wło¬ 
szech, wreszcie wyrusza m ptłdbćj Europy, 
a na koniec i Ameryki. 

Na przełomie XIX i XX w. jest już najsław¬ 
niejszym z ówczesnych mediów. Daje setki 
występów - zarówno przed najwyższymi do¬ 
stojnikami państwowymi, jak i w salonach 
bogatych kupców i przemysłowców, Ubiegają 
się o nią instytuty naukowe. Eksperymenty 
w samym tylko paryski™ Instytucie Psycholo¬ 
gii Ogólnej trwały ponad 3 tata i pochłonęły 
sumę 25 tysięcy franków! Była również i w Pol- 
scc, m. in. dała 14 seansów w Warszawie* 
w- tatach 1893^1894, Aż trudno uwierzyć, żc (a 
wrzaskliwa, ordynarnie zachowująca się anal- 
tabetka - a pozostała nią do końca życia - 
potrafiła przez taki długi okres wodzić za nos 
nie tylko żądnych wrażeń znudzonych miesz¬ 
czuchów,, czy ich rozhistcryzowanc żony, ale 
i w id kie stawy ów czesnego Świna nauki. 

PIERWSZA Z WIELKICH 
KOMPROMITACJI 

Do absolutnie przekonanych * iż to słynne 
medium dysponuje nieznanymi nauce moca¬ 
mi psychicznymi, należał również laureat na¬ 
grody Nobla w dziedzinie medycyny * a rów¬ 
nocześnie zapalony splrytysta, fizjolog Charles 
Richec 

Wszyśtko cokolwiek demonstrowała 


utwierdzało go w przekonaniu, /c ma Jo czy¬ 
nieni a i fenomenem. I nic tego ślepego zaufa¬ 
nia nic Zdołało zachwiać. Nawet wyraźne 
wpadki, ż których jedną tak o i o opisał znany 
!izvk Paul Lungcwin.., 

- Kliku naukowców, łącznie ze mną, po- 
sianowrfo sprawdzić wyczyny Patłzdino, Nic 
m Litem wątpliwości t że stosowała o na jakiś 
Ink, by trwobifć jedną ze swych rąk, którą 
pracowała. Przed kolejnym seansem kaza¬ 
łem posmarować po kryjomu klejem wszyst* 
kie przedmioty, których misi a dotykać, Z po¬ 
czątku wszystko szło gładko, afe w pewnej 
chwili Eusapia zdenerwowała się, zaczęta 
kląć jak furman r wybiegła z sałi. Zapaliło się 
światło. Wpadł Kichę t i oświadczył; - Nie 
wiem co się stało Eusapii , ale jest ona 
wstrząśnięta i twierdzi, te chwilowo utraciła 
swą moc. Zacząłem się śmiać i pokazałem 
mu liczne odciski palców Eusapii na sioic, 
posmarowanym klejem. H/eh er rzekł: - Jest 
oczywiste, żc substancje klejowe mają zły 
wpływ na siłę medium ", 

Oto do czego może prowadzić ślepa wiara, 
połączona z naiwnością. Wydaje się, żc pewną 
rolę odegrał w tym wypadku również i fakt, iż 
Richcti mając do czynienia z czymś co niewiele 
miało wspólnego z dziedziną wiedzy przez 
niego uprawianą - był przekonany* źc i w ta : 
kich sytuacjach ma prawo wypowiadać opinie, 
za którymi stoi autorytet nauki. 

Eusapia na każdą wpadkę reagowała podob¬ 
nie: dziką awanturą) przekleństwami i uciecz¬ 
ką, a mimo to jej wielbiciele za każdym razem 
znajdowali dla niej usprawiedliwienie. Można 
to tłumaczyć częściowo i tym, że jako kobieta, 
i to o tak wybujałym erotyzmie, że-jak pisano 
- ft mało o czym poza tym myśli"- stanowiła 
obiekt ogromnie trudny do kontrolowania. 
Szczególnie, że seanse odbywały się zawsze 
w mocno zaciemnionym pomieszczeniu, 
a kontrolującymi byli z reguły mężczyźni. Ona 
sama zdawała sobie doskonale sprawę z tej 
przewagi, wykorzystując ją Umiejętnie* Była 
zresztą ,-jnedmm bardzo niespokojnym" 


i podczas seansów bezustannie wierciła się na 
krześle, dodatkowo utrudniając tym kontrolę, 

GASNĄCA GWIAZDA 

Ostatecznie szczęśliwa gwiazda Eusapii Fal- 
lad ino zgasb w Ameryce w roku 1910, który 
siat dę ostatnim rokiem jej występów* Wyda* 
rzylo się tu za sprawą trzech zawodowych 
iluzjonistów: Davisa, Kcllngga i Sargcnta, 
oraz jednego magika-aniatoni - Rinna, którzy 
zostali jej przedstawieni jako profesorowie* 
Ustalili oni między sobą plan dziecinnie pros¬ 
ty: ua początku pozwolą jej na danie dobrego 
przedstawienia aby poznać triki i uspokoić 
podejrzenia, a dopiero od pewnego momentu 
zostanie zastosowana pdna kontrola, 

I takież się stało... 

. Od tej właśnie chwili ustały raz na zawsze 
wszelkie zjawiska parapsychiczne towarzyszą¬ 
ce występom! Gita ta zasadzka została potem 
duktadnic opisana w „ColJkr'& VP'cekly >, 
z dnia łOniaja 1910 r, prre z prof. psychologii 
Uniwersytetu Wisconsin Josepha JasTrowa. 
Na domiar złego nieco wcześniej, bo w luiym 
tego samego roku, opublikowano w jednym 
z wydawnictw naukowych sprawozdanie 7 . in¬ 
nego seansu , w czasie którego również złapano 
madam Pallad ino na p rym i rywnym oszustwie. 
I to „złapano” dosłownie... za piętę! 

Zdemaskował ją człowiek, który w trakcie 
najlepszej zabawy, niepostrzeżenie i oczywiś¬ 
cie bez jej i jej impresaria wiedzy, wkradł się za 
kotarę. Leżąc na ziemi widział jak słynne 
medium z łatwością uwalnia spod kontroli 
nogę - wyjmując ją po prostu z buta - a potem 
przy pomocy palców stopy chwyta gitarę leżą¬ 
cą z tyłu za jej krzesłem) W tym momencie 
nastąpił ów historyczny chwyt. A wtedy: - 
„razfegf się drób', wrzaskliwy krzyk * Był fo 
krzyk jakiego w tyciu nie słyszałem t nawet 
w najbardziej przejmujących scenach Sary 
Bernhard, Był to krzyk (...), który wskazy¬ 
wał r że wie , iż wreszcie została złapana i że 
sława jej została zniszczona" - tak napisał 
w oficjalnym sprawozdaniu z tego seansu jego 


Przykład oszustwa* którym dość chętnh 
posługiwano się w owych czasach - tzw. 
*,fotografia psychiczna", Wazd/ęc/uioiiy 
pisarza Conan Doyie'a ukazuje się podo¬ 
bizna jaj męża.,. 

uczestnik prof, Hugo Munstcrburg, psycho¬ 
log z Uniwersytetu Harwardu. 

Aby skończyć raz na zawsze z tą amatorską 
konkurencją zawodowi iluzjoniści zaraz po¬ 
tem rzucili Eusapii wyzwanie. Zobowiązali się 
zapłacić jej po tysiąc dolarów za każdy trik, 
którego nic potrafią po wtórzyć , pracując w ta¬ 
kich samych warunkach jak ona. Ale Eusapia, 
największe medium wszediczarów — nie mogła 
stanąć do tego amerykańskiego pojedynku. 
Potraf i ta przecież tylko w prymitywny sposób 
oszukiw-jć naiwnych, wierzących w nią, ale 
z niewierzącymi /uwodowcumi - nic miab 
żadnych szmis,,. 

Po powrocie ze Stanów próbo wata jeszcze 
jakoś podźwignąć się, dając kilka seansów 
w Neapolu, Było już jednak na wszystko za 
późno. Rozgłos jaki nadała prasa jej kompro- 
mitacjL zż Oceanem sprawił, że tym razem 
kontrolowano ją już bardzo skrupulatnie. 1 za¬ 
obserwowano oraz opisano wyłącznic próby 
oszukiwania. 

Po tej ostatecznej klęsce - nikt jej już nigdy 
na seansie nie zobaczył... 

JERZY DĄBROWSKI 

Trzecia część historii o duchach - w nume¬ 
rze czwartkowym z dn. 4,XI* 


Jedno z ogłoszeń jakie ai do wybuchu wojny zamieszczała prasa lubująca 
się w sensacjach 

\ 


HOWDŚt Wielka księga cudów i tajemnic czarnej magli. 

PHAWDZ1WY OGNISTY SMOK — władza nad du> 
channI nleblot 1 piekieł wprowadza czytelnika w 
krain; cudów 1 tajemnic, zawiera Inkaust de za¬ 
władnięcia duchimt I do wypełnieni* przez nich 
wszelkich ładam zawiera Prawdziwe Sanclum fta* 
gnum wielkiego klucza Czarodziejskiego — pręta 
prorockiego—pierścienia niewidzialnego—-kota ka* 
balistycznego—rózgi wrótbiarrklej. Sprawia ,sby 
umarli mó-witt. recepty na zamianę ołowiu w złoto— 
na zdobycie miłości każdej dziewczyny I chtopci- 
jak Się lubczyk preparuje—ntewJernOści kobiet zi 
pobiega i tysiące różnych innych Ujemnie z ry 
iunka.nl vrat z kikausttm I wyroczni* zł* 4.95. 

Kur* II— MAGIA PIEKIELNA l CZARY z kartami czarodilejakiem 
do wykOAywinlt zadziwiających eksperymentów Zł. 2 65. CZARNA I BIA¬ 
ŁA MAOJA z PRZY&ORAMT MAGICZNEMt ZI. 4.95. LASECZKA MA¬ 
GICZNA la ki erowan* około *0 cm. długa wielkiego czarodzieja Emanuel* 
ZI. 2.95 HYPNOTYZM — SUGESTJA *- TEL6PATJA — wielka kslcga pra^ 
ktłewi i ftustr. Zl. S. — ASTROLOGIA KABALISTYCZNA Talwa metorla 
Zt 2 — WIELKI POPRECZN1K HI ROMANC)!* FJZlOGNOMlKT. ASTRO¬ 
LOG! I W* 3 , 
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BRAWO PSJ! 

Mimo znanych Trudności, Polskie 
Stowarzyszenie Jazzowe robi wszyst¬ 
ko, żeby na polskich estradach nie 
zabrakło prawdziwych gwiazd świato¬ 
wego jazzu. Sam Rivers Ouartei, Art 
Ensemble of Chicago, Chicago Blues 
Festiwal. Air ^świetnezespoły* znako¬ 
mici muzycy! 

Sam Rivers, zwany „królem loftów ' 
należy do najwybitniejszych postać 
współczesnego jazzu. Ten kontrower¬ 
syjny saksofonista, flecista i pianista 
grał z wieloma znakomitymi jazzma 
nami, W roku 1971. wraz ze swą żoną 
Beatrice założył jeden z pierwszych 
w Nowym Jorku „loftów” - Studio 
Rivbea na Dolnym Manhattanie, W la¬ 
tach 70-tych narodziło się - nie tylko 
« Nowym Jorku - wiele takich „łot¬ 
rów", jednak żywot ich był mniej lub 
bardziej efemeryczny. Studio Rivbea 
przetrwało kryzys w połowie lal 70- 
tych i okazało się najbardziej trwałym 
śladem narodzin Joft jarni". 

Rivers działa w ramach różnych 
składów - od tria do dużych orkiestr. 
Preferuje jednak niewielkie combo. 
Gra muzykę absolutnie improwizowa¬ 
ną, sięgającą jednak do różnych trady¬ 
cji. „Nasza muzyka jest całkowicie im¬ 
prowizowana -mówi Rivers -ale chcę 
by brzmiała tak , żeby słuchacze odnie¬ 
śli wrażenie, iż jest rezultatem prób ”, 


Zdjęcie 


do albumu 


AUTORSKIE 


Przyjechali po raz piąty do Myśliborza 
młodzi twórcy i odtwórcy piosenek, zwa¬ 
bieni przez organizatorów obietnicą, że 
przyjmą wszystkie piosenki byle z charak¬ 
terem 3 wszystkich wykonawców byle 
mieli coś ciekawego do powiedzenia i wy¬ 
śpiewania.,. 

Czy te piosenki z charakterem rzeczy¬ 
wiście były i czy wykonawcy mieli coś 
ciekawego do powiedzenia i wyśpiewa¬ 
nia? Zadawałem sobie to pytanie w trak¬ 
cie trwania imprezy i po jej zakończeniu. 
Wtedy i dziś trudno mi na nie jednoznacz- 
nie odpowiedzieć. Chciałoby się tych pio¬ 
senek z charakterem słyszeć jak najwię¬ 
cej, a było ich parę, chciałoby się oglądać 
na estradzie młodych ludzi wiedzących po 
co na nią weszli i co z niej chcieliby przeka¬ 
zać. Wszak występują z własnymi utwora¬ 
mi, pod którymi podpisują się jako auto¬ 
rzy tekstu i kompozytorzy, a było ich za¬ 
ledwie kilku. Np, ale na żadnym przeglą¬ 
dzie czy festiwalu nie znajdziemy tylko 
dobrych wykonawców i ciekawych piose¬ 
nek, Kto zatem je w Myśliborzu propono¬ 
wał? Zespoły: Ostatnia wieczerza w karcz¬ 


mie przeznaczonej do rozbiórki i Mała 
sprawa, soliści Krzysztof Krzak, Beata Ko¬ 
walska, Mirosław Czyżykiewicz, Anna 
8ańdo, Jan Jakub Należyty i Lucjan We¬ 
sołowski, Czy były to piosenki od począt¬ 
ku do końca doskonałe? 

Zaczną od tekstów, które dobrze świad¬ 
czyły o ich autorach i sugerowały, że są to 
ludzie myślący, bacznie obserwujący ota¬ 
czającą nas rzeczywistość* pragnący wy¬ 
razić do niej swój stosunek. Pewne niepo¬ 
radności warsztatowe nie raziły, jeśli au¬ 
torowi rzeczywiście o coś chodziło. Ucze¬ 
stnicy STiWPA przyznają, że prawie za¬ 
wsze wychodzą od tekstu, że muzyka sta¬ 
nowi jego uzupełnienie, decydujące ra¬ 
czej o klimacie, nastroju utworu. Pomysły 
harmoniczne kończą się najczęściej na 
czterech, pięciu akordach, linia melodycz¬ 
na daleka jest od śpiewnej kantyleny, AJe 
ta prostota, czasem nawet muzyczna 
ascezą jest uwarunkowana surowością, 
oszczędnością warstwy literackiej. Trud¬ 
no mówić o aranżacjach, albowiem ze¬ 
społy nie przekraczają czterech osób* in¬ 
strumentarium ogranicza $ię do gitar kla¬ 


sycznych, rzadko wzbogacanych kontra¬ 
basami czy fletami Najciekawsze oprapo¬ 
wania utworów przedstawiła grupa Mała 
sprawa z Bydgoszczy* dysponując właś¬ 
nie kontrabasem, fletem poprzecznym 
i gitarami* 

STiWPA to nie tylko przesłuchania kon¬ 
kursowe, ale także-a może przede wszys¬ 
tkim - warsztaty* Właściwie są to próby 
warsztatowe, bo trwają zaledwie kilka go¬ 
dzin i służą ocenie i weryfikacji przywie¬ 
zionego przez uczestników repertuaru. 
Ale cenią je sobie młodzi twórcy, bo mają 
okazję, jeśli już nie podyskutować, to 
przynajmniej porozmawiać ze znanymi 
kompozytorami i autorami tekstów. 
W tym roku zajęcia warsztatowe prowa¬ 
dzili Jerzy Andrzej Marek, Waldemar Pa- 
rzyński i Zbigniew Górny - kompozytorzy 
oraz Janusz Kondratowicz i Andrzej Wali¬ 
górski - autorzy tekstów. Czy ich uwagi, 
oceny i opinie pomogą młodzieży w do¬ 
skonaleniu warsztatu twórczo-wykonaw¬ 
czego, przekonamy się za rok. W każdym 
razie zasiano niepokój* oby twórczy! 

Anonsując dwa tygodnie temu tę im¬ 
prezę pisałem, że poważnie zajął się nią 
2AKR, który na razie ufundowałdyplomy, 
ale w niedalekiej przyszłości obiecuje naj¬ 
zdolniejszym uczestnikom STiWPA,.* le¬ 
gitymacje. O tym, że słowa dotrzymuje* 
świadczy ZAKR-owskie członkostwo tych, 
którzy zdobywali w Myśliborzu hebano¬ 
we, dębowe i sosnowe szczeble do karie¬ 
ry - to główne nagrody - dwa, trzy lata 
temu, A propos nagród.*. Otrzymali je: 
Hebanowy Szczebel do Kariery - zespół 
Ostatnia wieczerza w karczmie przezna¬ 
czonej do rozbiórki. Dębowy Szczebel do 
Kariery - Mirosław Czyżykiewicz oraz 
Sosnowy Szczebel do Kariery - zespół 
Mała sprawa. Szczeble do kariery już są, 
trzeba się zacząć po nich wspinaćl 




W Lodzi odbywa się III Fesli- 
wai Muzyki Rockowej ROCKO- 
WISK0 82. Dzień pierwszy był 
finałem HI Przeglądu Grup Roc¬ 
kowych. Najciekawsze przed¬ 
stawię w najbliższych wyda¬ 
niach Świata Muzyki, Wczoraj 
w Hali Sportowej wysiąpiły 
znane zespoły - Srak, Jeep (na 
zdjęciu), Cross, Turbo i Repu¬ 
blika, Dziś o 1 ?,0Q* lekze w Hali 
Sportowej zobaczymy t usły¬ 
szymy grupy: R$C, Krótkie 
Spięcie, Anex, Oddział Za¬ 
mknięty i ISA. Organizatorzy 
zapowiadają takie zespół „nie¬ 
spodziankę 1 ', Czy zaskoczą słu 
chaczy - zobaczymy*,. 


Fol archiwum 


ZŁOTO ! 

Pzzy/iuią je wszystkie liczące się firmy 
fonograficzne, także nasza, Oczyu iście Zło¬ 
ić Płyty*,* W październiku dzielił jc Jon- 
pnesi. Przypomnę 1 j że pic wszą Złotą Płytę 
Tonprestti utrzymał w roku 1979 Krzysztof 
Krawczyk, riTłl ■ T + 100 tys, sprzedany i h egzc 
mptarzy .Jak minął dzień" V ^Pamiętam 
dębie z lamtydi lal". Ponieważzainlcrcso* 
wanic płytami Tonprcs.su rosło już nic z ro¬ 
ku tu rok* ale l miesiąca m miesiąc, limu 
posiane wda nagradzać złotymi płytami tych 
wykonawców, których płyty zost.mą sprze¬ 
dane w ilofid 150 tyś, egzemplarzy* Pierwszą 
Złotą Płytę za 1 50 tys. egzemplarzy otrzyma¬ 
ła Izabela Trojanowska - piosenki: Nic za 
nic, Sobie na /łoŚC. Pytanie o siebie, Jestem 


twoim grzechem. Do lej pory złotem mogła 
się jeszcze pochwalić Izabela Trojanowska 
{dwie płyty) i Maanam. Zasłużyli na zlotu 
i m je otrzymują: Tr/td Oddech Koczu- 
chy, ŁisiłJus, Krzak, Kombi (na zdjęciu). 
Budka Suflera, Perfcct t TSA* Na razie 
Tonpress pozłaca mak płyty, ale przecież 
wydaje takie duże, więc*.. Żeby dostać Ziutą 
Płytę za longplaya, natęży uzyskać wynik 
BO tys. egzemplarzy* Bliska sukcesu jest 
Budka Suflera - (Za ostatni £io\z). Ale już 
niebawem ukażą się w sprzedaży albumy 
TSA i Izabeli Trojanowskiej - jej Układy, 
nagrane tyni razem bez stałego zespołu, ale 
z muzykami z,., obu byłych zespołów towa¬ 
rzyszących. Są na tej płycie i Brylanty, i Kar¬ 
mazynowa noc, i Obce dni I Zadebiutuje też 
m polskim rynku wydawniczym Brygida 
Kryzys, której dwie duże płyty wydały firmy 
zagraniczne: BarJay i Fresk Reeords. 












































TEN REKORD 
PADŁ NIE U NAS 

(PAP)* 11-letni Anglik Tony Laing 
jcsl chyba najbardziej doświadczo¬ 
nym wngnrowiczem świata. Przez 5 lat 
pobierania nauki byt w szkole tylko 
jeden faz. Jego ojciec wyjaśnił: „Po 
tym pierwszym razie Tony przybiegł 
do domu bardzo spłakany i powie- 
dział, ze więcej tam nie pójdzie, a ja nie 
mam zamiaru go zmuszać".*. |kl) 


JESZCZE JEDEN 
GENIUSZ 

[PAP), 11-letni Chińczyk, Shen Ke- 
gon* zyskał sobie przydomek matema 
tycznego fenomena. Liczy on w pa¬ 
mięci szybciej niż kieszonkowy kom¬ 
puter. Profesorowie uniwersytetu 
vv Pekinie sprawdzając umiejętności 
Kegona, ze zdumieniem przyznali, że 
chłopiec niejednokrotnie wprawił ich 
w prawdziwe zakłopotanie. (kl> 


NAJSTARSZE 
ŚLADY CZŁOWIEKA 
W BIESZCZADACH 

[PAP), Archeolodzy hidafoc pylastą 
glinkę nawiewu)) przez wiatry pod era t 
zlodowacenia natrafili w Hic^zczadach na 
Ślady życia człowieka sprzed 30—tO [vs. Lat 
p.n.c. Są to toporki kamienne z okresu 
neolitu, ziulcziunc w Woli Michowej, 
Smolniku i Czarnej. VC (Daszynie kolo 
Sanoki i TurzaAshi zachowaj się oemmi- 
kj zwLą&uu z kultury onumentu sznuro¬ 
wego* 

W okolicy Leska, Stcfkowej, Zagur^a 
znaleziono bnosdn)^ naszyjniki, rftra- 
mknmkj. ozdobne miecze, oxkaoy 
Z epoki brązu. Dużo monet rzymskich 
z przebrnij nasiej ery wykopano w 2ura- 
winie, Średniej Wsi, Szczawnem, Rado¬ 
szycach, Cuswi a ślady kulimy łużyckiej 
można spotkać w parnym biecu Sanu. (Id) 



BAWEŁNIANE 

ODPADY 

DO BUDOWY DRÓG 

ZSRR (PAP), Przy ralinerti oleju ha- 
wełnianego pozew u je lepka ciecz ciemno¬ 
brązowej koloru, tzw•. goypołowa smoła, 
Dknjnb mc, zr u smoh może być wy ko¬ 
rzyć lywaiu dla umacniania żwirowo-pia- 
ikuwych młes zanck, różnych drobnych 
piasków i innych gruntów przy' budowie 
dróg, Zaifcpujc ona w pdrn tradycyjny, 
ale deficytowy bitum. W Turkmenii 
i Tadzykiitinic są juz szosy, przy hudr»- 
wie których użyto tej smoły, (lok) 



Każdy znajdzie tu coś dla siubic, 
Jest jak zwykle maleńkie zadanie- 
błyskawica, ale można również 
uganiać się za motylami i jaskółkami. Moi starzy przy¬ 
jaciele z przyjemnością rozwiążą łamigłówkę z przed¬ 
miotami. Do spotkania za tydzieńI 

BEN AKIBA* gospodarz Abrakodabry 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 

34,51= li S0- 
1Sv30=1«B BO- 

iii :i=ssą TY; 

ZADANIE BŁYSKA 
WICA 167894730642; 
j łprswdJl Uab, ipelrłlfl^. 

tych warunki tego zadania 
I może być nietkofttfrnio 
i rtmro. ^WiNiKAftY NA 
j START i tajemnicze 

DZIAŁANIA rorwiflŁimA 
nLhsj. 



ZADANIE 

BŁYSKA¬ 

WICA 

Pewien uczeń usly- 
sed po raz pierwszy n;i 
lekcji, że metr kwadra¬ 
towy zj wicra milion 
milimetrów kwadrato¬ 
wych i nic chciał w to 
uwierzyć, Następnego 
dnia wsiał Ki rdza 
wcześnie, wziął papier 
milimetrowy o boku 1 
metra i zaczął liczyć, 
zaznaczając kropkami 
policzone kraiki, „Za¬ 
liczenie" jednej kratki 
zajmował o mli 1 se¬ 
kundę. Czy doliczy *iy 
miliona do wieczora? 



POPATRZ 

I POLICZ! 

■ 

Przypatrz się 
dobrze tym ry¬ 
sunkom i policz, 
ile przedmiotów 
spośród znajdu¬ 
jących się 

w pierwszej gór¬ 
nej kratce od le¬ 
wej znajduje się 
we wszystkich 
pozostałych krat¬ 
kach. Nie spiesz 
się, działaj skute¬ 
cznie, bo łatwo 
się pomylićl 


JASKOŁI^J 

-4BhM> 1# -k a 
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1 MOTYLE 

Pod/iol ton duży kwa¬ 
drat na cztery części lak, 
by w każdoj znalazła się 
jedno jaskółka i jeden 
motyl. Części muszę być 
jednakowego kształtu 

ę 

i muszę posiadać jedna¬ 
kową powierzchnię, 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie oa len rysunek i postaraj się wyodrębnić wzro¬ 
kiem w jedną całość lc jego obszary, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz - wizję. Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj le obszary' z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiasl, bu na tym poleca nasz teatr cieni. 
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Zadanie 
premiowane 
nr 398 



Odgadnij wyiazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocziowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „świat Mło¬ 
dych", Mokotowska 24 f 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 398", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą odział 
w losowaniu nagród- ZNACZENIE 
WYRAZÓW 

PRAWOSK0SNIE: 1)'marka autobusów pol¬ 
skiej produkcji, 2) przynęta,Ji) opas, 4 } szkli¬ 
wiony wyrób ceramiczny, o połysku meta licz¬ 
nym {od zwierciadła odejmij końcową literę), 
5) pieje, 6) ocalenie, wybawienie, 7) zwierzyna 
zabita na polowaniu i ułożona szeregiem pod¬ 
ług hierarchii łowieckiej, 8) kueharzokrętowy, 
10] amerykański pisarz i reżyser filmowy, 
twórca m. In. filmów „Viva Zepota" i „Na 
wschód od Edenu" (przestaw litery w wy razie 
nakaz), li) r konkurent, *14) „.wypracowania, 
16) rzeka w Tajlandii, 18) nieść... oświaty, czyli 
krzewić oświatę, 20 ) odszczepioniec, 22) 
urwis, nicpoń, 24) skala dzieląca się łatwo na 
cienkie płytki, 26) dawna machino oblężnicza, 
28j mul na dnie rzeki, 30) sklep samoobsługo¬ 
wy, 321 ojciec literatury polskiej, 34) pląs, 

LEWOSKOŚNIE: 2) słoik na mnrynoty,3) daw¬ 
no moneta srebrna, 4) roślina, wg wierzeń 
ludowych wzbudzająca uczucie miłości, BI 
mały, krąpy koń, 6) część paleniska, 7) współ¬ 
uczestnik gry, [6) nie kypj go w worku, 9) 


pomieszczenie, 11J duże naczynio metalowe 
do noszenia płynów, np. mleka, 13)... serca, 
1$) świata w piłce noinej.ff?) sport uprawiany 
przez Lendla i Panam?, 19) golas, 21), pi&k 
śpiewający hodowany w klatkach, 2^1 koń 
o sierści ruda wo brąz owej ,25) mi asl o -siedzi¬ 
ba rządu Boliwii, 27) rzeka w ZSRR. uchodzi 
do M. Kaspijski eg o,l91 dziecko białego męż¬ 
czyzny i Murzynki, 31) wprost - jednostko 
won ości odżywczej pokarmu dla niemowląt, 
wspak - prawy dopływ Renu, 33) iosek, 36) 
przepływa przez Przemyśl. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 

PREMIOWANEGO NR 394 

. 

z 93 numeru „Świata Miódych” z dma 
2.10.1982 r. 

Poziomo: korowód, piaskarż, arkan, ogród. 
Atos, tep, ara, polo, opat, gol, gag. udar, 
bagno, Edyta, kawalarz, sasanka, Pionowo: 
korale, cudak, orka, poprawa, narta, bal,dog, 
tg ar?, pióro, nos, sad, Opole, katalog, dyna, 
zrost, Agatka. 

Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Gajda - Błonie, Barbara Gaweł - 
Chorzów, Dorota Klobut - Goleniów, Ilona 
Koik - Ozimek, Agnieszka Uszka - Między¬ 
zdroje, Piotr Lisowski - Kielc#, Józef Lubat - 
Rzeszów, Stanisław Mosiński - Brusy, Tomasz 
Paćko - Szczecin, Jacek Zaleski - Białystok, 



Q i polem pUkab nad sobą f bonitjfdinustpojtinomb przyznać 
się do klumlwi i powiedzieć, że Rybak jesl niewinny. Wiedziała 
doskonale, zc wledy (o jązamkną,bo zloiyU fałszywe zeznania. 
Nie powiedziała w końcu nic więcej, postanowiła ptalcić 
i płakać, żeby chociaż jeszcze Irochę nacieszyć się wolnością 
a dopiero kiedy leż zabraknie, wyznać, że klimię, No, nie 
kłamała, a trochę nazmyślała. Płacz udało się jej przedłużać 
przez całą drogę do domu Szarooldej* * w domu też trochę 
pochlipala, Szarooka od era U jej łzy ,prryfu Lala do siebie, mówi* 
ta, że nic ma się czym martwić, wszystko się wyjaśni, 

- Ale ja ile postąpiłam — wyjąkał Smarkul, zebrawszy cale 
swoje bohaterstwo, i popity n* Szarooką umęczonymi oo?- 
tju, a Szarooka oczywiście rutychmiasl pospieszyła z pomocą, 
nie mogła patrzeć, jak dziecko przezywa* więc jeszcze raz 
ukołysała Smarkula, krzyknęła na Różę, żeby robił herbatę, 
niech się Róża pospieszy, trzeba pomóc, 10 takie wrażfiwe 
dziecko. 

Smarkul pozwala! się kołysać, postanowi! wypić herbatę i za¬ 
czai przypuszczać, że jeśli do miBcjanU wyśle mnie w zastęps¬ 
twie, to ja potrafię uwolnić Rybaka* I może nie trzeba będzie 
w ogóle już milicjanta widzieć* I może milicjant nikogo nie 
zamknie* 

Powoli wracała mojej siostrze przytomność umysłu i zdolność 
kalkulowania, Byta już prawie spokojna, a jeśli ciągle pochlipy¬ 
wała i toczyła dokoła cierpiącym spojrzeniem ukazując zmizero- 
« O want łchoroirłfH twarz, to po to tytko, by Szarooka zajmuje 


_ ~ J m . _ 


się nią ciągle, nie przedłużała swych łagodnych wymówek. 

- Zawsze trzeba pomyśleć, zanim się cos powie* Mogłaś 
przecież wyrządzić panu Rybakowi krzywdę. 

Smarku! wypił herbatę, poczuł się lepiej, ale me miał najmnie¬ 
jszego zamiaru się do tego przyznawać* jeszcze raz odłożył na 
później wyprowadzenie milicjanta z błędu. Nie próbował mnie 
wysyłać. Zrobi się lo następnego dnia* Rybakowi korona z głowy 
nie spadnie, jeśli przenocuje w zamknięciu. Pozna, pomyślał 
Smarkul, co lo żyoe, i będzie polem lepszy* Gdy Szarooka 
kontynuowała swe pieszczotliwe wymówki. Smarkul wymamro* 
lal cos takiego: 

- Cierpienie uszlachetnia, a więźniowie się rc*** coś tam* 

- Resocjalizują - podpowiedziałam, 

- Wtaśnlc - mruknął Smarkul. - Rybak zaraz będzie dla pani 
lepszy. Doceni co to wolność i w ogóle. 

- OU mnie jesl wystarczająco dobry - odparła Szarooka 
oglądając się, czy Róża nie ttyśży* 

- Nikł nie jesl dla pani za dobry - powiedział Smarkul. - Ty 
jesteś najwspanialsza. 

Rezygnował z oficjalnego zwracania się do dorosłych, wracał 
do mówienia wszystkim: ty - więc szok miną!. Miałam zamiar 
teraz naskoczyć na moją siostrę, ale właśnie wszedł Rybak, 
i Smarkul szybko, zwinnie, panicznie prześliznął się obok niego 
i wybiegi z domu* Nie mógł patrzeć na Rybaka* Nie mógł patrzeć 
na niego do lego stopnia, że zatrzymał się dopiero w lesic, pod 
ociekającymi wodą drzewami, i po drodze nie dostrzega! nasze¬ 



go ojca, który usiłował go zatrzymać, a nawet zostawił na ch wilę 
ojca Piotra, z którym rozmawiał, i Smarkul nie poznał wracają¬ 
cych z kościoła rodziców Róży, którzy widząc jego panikę, 
natychmiast puścili się truchtem: ogarnęło ich przerażenie, żc 
w domu coś się stało* 

Smarkul wyminą! ich wszystkich, a w lnie, kierując się 
Instynktem raczej niż zmysłami, wybrał rozłożysty świerk, które¬ 
go gałęzie opierały się o ziemię, wpełzł pod niego, znalazł się na 
suchej, wymoszczonej Igłami ziemi, skulił i uznał, że nikt go lam 
nie znajdzie. 

Długo, przykładając ręce do bijącego serca, moja siostra 
wyrównywała oddech. Deszcz ustal już ł zamilkł szelest kropel 
osypujących się po powłoce igieł okrywających gałęzie. Polem 
odezwała się kukułka, trzykrotnie, 1 zamilkła, by po chwili znów 
zacząć wyraźną w wilgotnej dszy wyliczankę, tym razem niesko¬ 
ńczoną* Smarkul wygodnie opad tlę o pień, wyprostował nogi 
i sięgnąwszy do kieszeni położy! na kolanach talizman. Pod 
świerkiem, w demnosd, i a mu! cl przybrał fon brunatny, jak 
zeschła róża albo jak bardzo stary, gęsty miód* Jednak w głębi 
pełgała iskierka I Smarkul zwrócił się do niej: żeby chłopiec się 
znalazł 1 żeby wszyscy zapomnieli o oskarżeniu Rybaka, i żebym 
ja wródLa do miasta zadowolona, 

- A dU-mnie - szepnął z dużą dozą samozaparcia - nic, fi 
lytko chcę wiedzieć, co robić. 


Cdn* 














































































































































































Nenmosoika 



ZDE0MUZ3EMY 
KOMBINEZONY l WVPtYvVAMY 
NA FOWlERZCHNlĘ. 
ZACZERPNIEMY ŚWIEŻEGO 
POWIETRZA DO NASZYCH 
ZBIORNIKÓW. 


PROFESORZE 
TAM PŁYNIE 
ROZBITEK) 


HEO/BRACtE! CZY 
NIE POTKZE&UDESZ 
POMOCY? 


*n Vft.ai.li 

Mn .* 

ML gf i 

u&t. -« / 


NEPTUNIE, GDZIE 
TWOT WSPANIAŁY 
ŻAGLOWIEC^ 


ZATONĄŁ PODCZAS SZTORMU, 
KTCJRY wYWOŁAtEM. 3ESTEM 
Z SIEBIE BARDZO DUMNY 


ALE CO ON ROBI 
NA TED TRATWIE? 


ENTOMOLOGIO 
TO NEPTUN, 
WŁADCA MÓRZ 

J OCEANÓW. 


ZA CHWILE WYWOŁAM 
TUTA3 TAKĄ BURZEJ 
3AK STO DIABŁÓW 1 
BEDZIE GRADOBICIE 
ZE 5NIEGIEM,TA3EUNY 
WYŁADOWANIA ATMOS- 
FEOGZNE, ZAPRASZAM 
UAK NAt)BARDZIEJ. 


TAK TO PRAWDA, POPEŁNIŁEM NIEWIELKI BŁĄD, 
ALE ZARAZ SPRAWDZĘ 3AK TD Się STAŁO. 


! CO TAM ZNOWU 
KNU3ESZ? 


ODtOZ LEPIEJ TE SWOJE PLANY. 
WSIADAJ NA NASZ STATEK, 
RAZEM POPŁYNIEMY NA SPOTKANIE 
PRZYGODY, A JAK BODZIESZ Się 
NUDZI b ZAGRASZ Z PROFESOREM 
-; - \ W WARCABY, 


TYM RAZEM NIE 
BADZIE TAK ŻLE 
DO ZOBACZENIA! 


Wobec tbso 

TRZYMAĆ) 5ię MASZTU. 
I UWAZA3 

NA ŚWINKI MORSKIE 


WYKLUCZONE! , 
MUSZE UDOWODNIĆ 
^O0(Ł 

I WSZYSTKIM JAKI 
■JESTEM POTĘŻNY 
I SILNY. 
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UŚMIECH NUMERU 


- TEN TOMEK 03 ZALAL: od kil 
ku dni ma w głowie tylko aulo! 

- To przynajmniej nie ma kłopotu 
z garażowaniem.** 

# 

- JÓZIU, POWIEDZ mu dlaczego 
łabędzie mają takie długie szyje? 

- Po to, aby się nie potopiły, gdy 
podniesie się poziom wody 
w stówie I 



ąsUd powiedział - wyrąbał nagle Róża - że w naszej 
—— j%wsi go okaleczyli, lt> ddnpak w naszej wsi musi 
^^znaleźć tzafkic. Musimy mu je wrócić. I dodaj 
jeszcze - zwrócił się do siostry jakimś piskliwym, drżącym 
głosem - że sąsiad jest bogaty. J ojciec potem chciał dawać 
ijmUniu procenty, bo un już nie byl żebrakiem. 1 mówił, że 
pcunytił się, bo (o miły thfripak- 

Rybak zwrócił się du Róży* 

- Nie rozumiem tyłku - spytał łagodnie - dlaczego oboje 
mówicie o nim tamten* Albo chłopak. On nie ma imienia? 

- fa ją zmusiłem - wycedzi! Róża, - Dla nas un nic może mieć 



imienia. Poprosiłem siostrę, żeby nie nazywała go żadnym 
imieniem* Nic mamy prawa. Rozumie pan teraz? 

- Chyba przesadzasz* 

- Nie pańska sprawa- 1 niech pan nie dotyka mojej siostry. 
Pan byt od razu przyjęły w naszym domu* 

- Przepraszam - powiedział Rybak, - Nic chciałem cię urazić* 

- Edzio my, Aska - szepną! Piotr. - Nic tu po nas. Chyba 
musimy porozmawiać* 

Miat zadowoloną minę. 

- Nigdzie nie idę. 

- No chodź* Przeprosiłem cię* I widzisz, jaki on jest. Ujął 
mnie za łokieć. 

- Chodź ^ powlórzyl. - Ty nie masz (u nic do roboty. 

- Róża - zawołałam nicgtusno. Piotr sapną! szybko i znieru¬ 
chomiał. - Podejdź do nas. Róża zawahał się, ate podszedł 
Wyciągnęłam do niego rękę, a kiedy powoli podał ini swoją, 
uścisnęłam ją i przytrzymałam, a potem, trzymając i ściskając 
dłoń Róży, zwróciłam się do Piotra* 

- Jak chcesz - powiedział spokojnie, choć myślałam, że 
utknie się awanturować* Popatrzył m nasze splecione dłonie. 
Widział, jak wcisnęłam swoje palce między pakt Róży. - Jak 
chcesz. Ja przyszedłem i przeprosiłem* Nic więcej nie mogłem 
zrobić- |ak chcesz, jeśli wolisz kogoś takiego.** 

Róża szarpał się, chciał się uwolnić, trzymałam mocno. 

- Nie będę cię prosił - powiedział Piotr. - Dałem ci szansę, 
poniżyłem się - dodał 1 glos mu się nagle załamał, - Ale drugiej 


szansy nic będzie* I dobrze, Wy pasujecie do siebie. Powinie¬ 
nem (o wiedzieć od razu. 

Trzymałam Różę mocno i ciągnąc go, zaczęłam się wycofy¬ 
wać, Szarooka już odchodziła z Rybakiem, Może w ogóle nie 
słyszeli Piotra. Mieli własne sprawy* Wycofywałam się, trzyma¬ 
jąc Różę, a Piotr jeszcze mówił, a potem przestał, ałe nie wiem, 
czy odszedł, czy pozostał, nie obejrzałam się ani razu. 

5* 

Gdy Rybak wrócił po rozmowie z milicjantem. Smarkul wy - 
biegł z pokoju, a potem z dumu, bo nie mógł na Rybaka patrzeć. 
Miał nadzieję, że milicjant zatrzyma Rybaka na długo, na tak 
długo, że zdąży się wyjechać ze wsi i zapomnieć u wszystkim. 
W gruncie rzeczy moja siostra przestała wierzyć w winę Rybaka, 
kiedy tytko skończyła mówić. Póki go oskarżała, wszystko byk* 
w porządku, ate stówa zaczęły się konczyt, w głowie panoszyła 
się coraz większa pustka, i Smarkul pragnął juz tytko jednego; 
wyjść, i żeby Rybaka zamknęli pod kluczem- Od lego mówienia 
zapomniała nawet pomyśtec o talizmanie, który mógłby spełnić 
jej życzenie, więc mówiła, aż wybuchnęta płaczem - i w płaczu 
od razu zrozumiała, ic Rybak jest niewinny, ale była przekona* 
na, ze naskarżyta na niego lak bardzo, iż Rybak się nie wywinie, 
i wtedy zrobiło się jej żal Rybaka i jeszcze mocniej zaptalab, 

Dokończenie na str, 7 
























































































































































































































